„Co do nas, Presse wie dobrze, że nie prze- 


Października — Sobota. 


| Rok 1866. 
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0540 ENIE PRZEDPŁA też pewnie trudności nie pochodzą, a mnićj 


3 niezawodnie w każdym razie niż od Węgrów. 
W Krakowie: na miesiąc Listopad złr. 2|Na to bowiem, aby nie pochodziły od Niem- 
» Ood 1 Listopada do 51 Grudnia „ 4 


ców, zgodzić się nie możemy. Sprawy wę- 
Z przesyłką pocztową: w Pań: gierskićj dotykać tu nie będziemy; nie po- 
stwie Austryckiem, za mie- trzebujemy tego wcale na to co powiedzieć 

n AE atas r 
siąc Listopad: izi itoan reido aitaka 25| AAY) Nie widzimy nigdzie: innych trudno- 
od 1 Listopada do końca Grudnia „ 4 50 , 


ści stawianych przez „małe narodowości“, 
prócz starania się o uzyskanie autonomii i 

Kraków 26 października. 

Skatży się Presse wtorkowa, „że małe na- 


o programata federalistyczne, Przyznajemy 
rodowości krzątają się gorliwie , jakby cho- 


się do pierwszych; drugich nikt nam nie 
zarzuci. Lecz któż bardzićj od Niemców to- 

dziło o zniweczenie zdobyczy oświaty nie- 

mieckićj w. czasie trwania jednego minister- 


aa A/K HAKÓW ZA A WE O TS T 


cie takim nie żyło ono nigdy. Lecz o pla- Austryi doskonały urządzać ko 
tonizm w polityce nie można żywiołu nie- 
mieckiego posądzać. A więc cóż 'z owego 
nowo-starego programatu zostaje? Ukrywać 
napróżno : Reichsrath ściślejszy w dualizmie 
tylko możebny, Oto rzeczywistość nie ideał. 
Takiego programatu nie chcą „małe naro- 
dowości.* 

W każdym razie nie starego ale nowego 
programatu) potrzebuje „monarchia: nowego 
wymaga jej polityka tak wewnętrzna, jak 
zewnętrzna i właśnie w tej chwili. Chwila 
jest nie tylko stosowną, ale jedyną. 

Nie pisaliśmy 0 dyplomie : październiko- 
wym w dniu jego rocznicy, bo jakkolwiek 


amunicyi. Smiałą postawa Hiszpanii ma wielce 
niepokoić Cesarza Franenzów, który będzie się 
starał uprzedzić ją i wojsko swe raczej posłać 
napowrót do Rzymu niż dopuścić, aby Hiszpanie 
tu wstąpili. Potężne tutaj stronnictwo nalega na 
Papieża, aby jak najrychlej ratował się ucieczką; 
ale Pius IX coraz mniej okazuje skłonności do 
wyjazdu. Ostatnie rozmowy jego w tym przedmio- 
cie dowodzą, iż woli zostać bądż co bądź w Rzy- 
mie. Jednak takie postanowienie, jeźli je uczynił 
w rzeczy samej, nie ma stanowczego znaczenia 
wobec wpływu potężnych osób, które potrafią mu 
zapewne narzucić swoją własną wolę i zdecydo- 
wać go w danej chwili na kroki, do których dziś 
jeszcze wstręt czuje. Pomimo. więc prawdopodo- 
bieństwa przemawiających bądź za wyjazdem, 
bądź za pozostaniem Ojca Ś. w Rzymie,  ostate- 


czy walkę za centralizacyą ; któż więcćj 
stawia programatów?..... 
Chwila dzisiejsza, pisze Presse, nie jest 


stwa“. Nie wiemy, co Presse przez wyra: |stosowną, aby rzucać nowe programata, bo |wielką do niego przywiązujemy wagę, był czne jego, postanowienie będzie zależało aż do 
żenie „małych ky wolicie rozumie, czy|gdyby się takowe zaczęły, nikt nie wie,|on tylko dowodem stanowczym, że w Au- KORESP ONDEŃCYA CZASU. ROBA jg aperas eg da się 
liczy do nich i polską i czeską, bo w dal-|gdzieby się skończyły: stary program wy-|stryi centralizacya z formą absolutną jest —— Przed icbę c ię nóg T oarre ask tm: 
szym ciągu artykułu, tylko dla węgierskićj | powiedzieć, na to kilku ludzi wystarczy; no- |nadal niemożebną. Patenta lutowe, które go)  ——. Rzym 17 października. |mienia bilety bankowe, znowu były rozruchy i 


wy stworzyć, jest rzeczą stronnictw. 

Owóż zdaniem naszem, myli się podwój- 
nie dziennik wiedeński. Wypowiada stary 
programat na pozór, i tym właśnie spór u- 
trwała. i mnoży trudności, zamiast je usu- 
wać, Nie uważa chwili za stosowną do no- 
wego programatu, a takowy właśnie teraz 
jest koniecznym. 

Przez jakież to szczególne zażegnanie lub 
czary chce Presse, aby „małe narodowości” 
widząc programata niemieckie, zawsze bez 
zmiany na tćj samćj centralistycznćj drodze 
do supremacyi wiodącćj, nie „krzątały się“ 
w usiłowaniach uniknięcia jćj na przyszłość, 
one eo długo przez nią były gnębione? A- 
by. nie wiodły zaciętego sporu, obawiając 
się o autonomią, bo jak nadto dobrze czują, 
z owemi dążnościami pogodzić jéj nie mo- 
żna, jakkolwiek pozornie nie jest im już za- 
przeczaną; a stąd aby nie stawiały. progra- 
matów wprost przeciwnych, to jest federali- 
stycznych ? Czyż nie widoczna, że w owym 
federalizmie, a przynajmnićj w jego absolu 
tnych żądaniach nie mą bynajmnićj separa- 
tyzmu, bo o sęparatyzmie nikt w Austryi 
nie marzy, chyba stronnicy Rosyi, ale jest 
po wielkićj części obrona przeciw centrali- 
zącyi i germanizacyi? Na nic się zaś nie 
przyda osłaniać centralistyczne dążenia kon- 
stytucyjną formą, Po próbie schmerlingow- 
skićj nikogo to w monarchii nie złudzi, a 
najmnićj „małych narodowości *. Próżna rzecz 
przybierać nazwę stronnictwa „wiernego kon: 
stytucyi”, Konstytucya w monarchii, to nie 
monopol. Do tego stronnictwa należą Wszy- 
sey bez wyjątku; chodzi tylko o: wierność 
konstytucyi, jakićj? Jeżeli do wierności 
Reichsratowi, to śmiało powiedzieć można, 
że tylko poczuwają się Niemcy. Zdaje nam 
się właśnie, że z powodu usiłowań niemie- 
ckich, aby go wskrzesić, najupartszy rodzi 
się spór i federalistyczne programata, „krzą- 
tania” się przeciw oświacie niemieckićj, na 
które uskarża się Presse. Stąd trudności, w 
których Niemcy wielki mają udział. 

o większa, ów star y programat według 
resse nie jest weale takim. Jest on cał- 
kiem now ym, tak dalece, iż nie istniał, 
a nawet zdaje się, że istnieć w tej chwili 
nie może. Programat ów opiera się na 
wspólnej konstytucyi państwa, na parlamen- 
cie ogólnym, zbiorowym wszystkich krajów 
monarchii. Kiedyż takowy parlament się ze- 
brał? czy się zebrać może? Nie widzimy, 
aby się ku temu miało. "To ideał, którego 
Presse nie szuka zapewne w fikcyi schmer- 
lingowskiej , bo tej nikt silniej nad nią nie 
potępił. Niech tylko zajrzy Presse w swój 
zbiór przeszłoroczny. To ideał, któremu je- 
żeli stronnictwo niemieckie zaprzysięgło wier- 
ność, to miłość platoniczna, bo w parlamen- 


miały wprowadzić w życie, stanęły dowo- 
dem, że również i eentralizacya: parlamen- 
tarna w monarchii przeprowadzić się nie da. 
Zawiesiła je wola najwyższa właśnie dla 
tego, że pomyślność. monarchii nowego wy- 
magała programatu. Dziś powiemy, że wy- 
maga go ratunek monarchii. Mniej niż kie- 
dy wypada wrócić do starego. Powtarzać 
dawne błędy, mogłoby niebyć próbą, ale 
czemś gorszćm. 

Wobec zmian: ostatniemi ‘czasy zaszłych, 
monarchia potrzebuje siły i potęgi jako pań- 
stwo, a przeto zgody swych ludów, ich po- 
myślności, a oraz jedności, Czyliż owego 
wyrazu jedności w parlamentaryzmie tylko 
szukać należy? Czy też konstytucya mo- 
narchii nie może się inaczej znaleść chyba 
koniecznie w tej formie parlamentarnej zbio- 
rowego zgromadzenia? Nie mogłażby zna- 
leść swęgo zaspokojenia w konstytucyach 
autonomicznych krajów koronnych połączo- 
nych w grupy lub nie, byle dobrowolne, a 
mających swój wyraz zbiorowy jedynie w 
Koronie? Pisaliśmy niedawno, że autono- 
mie krajów koronnych pod silną tylko cen- 
tralną władzą rozwijać się mogą swobodnie. 
Mieliśmy wtedy na szczególnym względzie 
obecne położenie monarchii. Podobne auto: 
tonomie krajowe z narodowym  zwierzehni- 
kiem mianowanym przez Koronę, do niej 
się wprost odnoszącym w potrzebach całości 
monarchii dotyczących, z sejmami sprawy 
krajowe załatwiającemi, niebyłyżby to fede- 
ralizmem jedności monarchii odpowiednim ? 
Bo przecież Austrya może być tylko monar- 
chią federalną. W monarchii więc, czyli w 
Koronie leży zbiorowy wyraz całości i je- 
dności. Warunków niezbędnych tej jedności, 
wymagań tej całości kraje koronne dostar- 
czyć winny. Czyż swobody automiczne, 
wolność niezdołałyby wystarczyć na utrzy- 
manie konstytucyi; czyż powtarzamy konie- 
cznie potrzeba formy parlamentarnej w zbio- 
rowem zgromadzeniu ? 

Nie stawiamy programatu, rzucamy tylko 
myśli, jakie nam się nasuwają, bo wiemy, 
że są chwile w życiu państw tak ważne, 
gdzie. zewnętrznym okolicznościom teorye 
poświęcić wypada. Chwila, w jakiej się Au- 
strya obecnie znajduje, wydaje nam się ta- 
ką. Rachujemy na oświatę żywiołu niemie- 
ckiego, iż ważność tej chwili uznaje. Po: ) - waż ą 
łożenie Austryi względem obcych mocarstw iior asa pers; keno sam a 
nie jest takiem, aby można teraz odbywać go wypadki zmusiły Rzym opuścić i na długą 
próby, aby monarchię obdarzać doskonałą odważyć się tułaczkę. Prowincya ta zostałaby od- 
konstytucyą, aby tę formę stosować do niej dzieloną od korony hiszpańskiej i oddaną Ojcu 
aż w ostatnich jej- wynikach, tem bardziej, Śtemu jako jej monarsze. Nie jednak dotychczas 
iż mie jest wente dowiedzioten, czy kiedy. | otazne it Pius TX zy propoayeya koo [jont nięagie_b"najnyża jego, miadan 

l A s owej 1zą . A zym, do orego się wszystko w 08 nstan- 
kolwiek Ww przyjętych teorety ARS warunkach arfah skłonnym do interweneyi, skiejo się Fran- sł. odnosi. e dzałojąką p 
da się w zupełności wprowadzić, Równie cuzi cofną. Dwa wojenne statki hiszpańskie Nep-| Nikt zaś nie powie, żeby język ruski w Galicyi 
niebezpiecznem wydaje nam się chcieć w funo i Villa de Bilbao krążą zawsze w pobliżu|w czemkolwiek upośledzony być miał. Władze 


szkańców Niebieskiego Państwa, a to z powodu|ści do przebieżenia a zatem i trady zwiedzania 
podobnego do pagody szczyta owego pawilonu; | przeszłych wystaw były niczem w porówaniu 
wkrótce jednak przekonaliśmy się, że gdy szczyt|z temi, jakie ich czekają na przyszłorocznej. Bar- 
ten zostanie ukończony, gdy przyjdą na około or |dzo ważnym i bardzo pożytecznym pod tym 
namentalne orły, owa pagoda będzie bardzo do- względem zakładem będzie tak zwany klub mię- 
brze przedstawiać kolosalną cesarską koronę, Nie- dzynarodowy; budynek ten szybko „się wznosi 
daleko ztamtąd kościół domaga się o swe prawa.|w górę, i będzie gotów za parę miesięcy, tak 
Jeden z biskupów, nazwiska jego dyecezyi nie przynajmniej ręczy prowadzący roboty, nader 
pamiętam, zapragnął pokazać, jak tanim kosztem | zdolny inżynier i architekt, jakkolwiek każdy pro- 
wznieść można porządny a nawet piękny kościół; |fan, widząc, jak wiele jeszcze brakuje, może 
własnym więc kosztem kazał zbudować ów wzór, |wątpić o tem, wiedząc zwłaszcza, zjaką wygodą 
którego dzwonnica już dość wysoko wznosi się|i elegancyą budynek ten ma być wzniesiony a 
'nad ziemią. Cały ten kościół, jak mnie zapewnia |zakład urządzony. Klub ten ma być miejscem ze- 
ino, kosztować będzie znacznie mniej niż 2000 fst. | brania dla wystawców i ich Przyjaciół; będzie 
Nieopodal od tego kościoła katolickiego ma być |tam można schodzić się, zawierać kontrakta, ro- 
wzniesioną kaplica czy kościół protestancki, tak, | bić interesa, sprzedawać, kupować, pisać listy, od- 
że duchowe potrzeby chrześciańskiej części zwie: |bierać je, wysyłać na pocztę, czytać setki gazet 
dzających wystawę, będą mogły być jak najza-|i zjadać doskonałe obiady, Cały dół budynku po- 
pełniej zadowolone. zostawią niepodzielony ; w ten sposób otrzymają 
| „Mówiono mi też o wystawieniu wzorowego |olbrzymią salę czy galeryą długą na 177 stóp a 
teatru, €o jest rzeczą prawdopodobną; zapewue |na 100 szeroką, będzie ona rodzajem giełdy. Przy 

ż znajdzie się kawiarnia koncertowa (café chan: |Ścianach tej sali stać będą stoliki i biórka, przy 
tant), a oprócz tego urządzą rozmaite zakłady, | których będzie można pisać listy, podpisywać 
w których jadła i napitku dostać będzie można; rigni robić notaty. Na około ścian także u- 
zwiedzający bowiem będą bardzo potrzebowali po- | mieszczą skrzynki do listów, by członkowie klu- 
krzepienia ciała, gdyż przekonają się, że odlęgło- |bu za małą opłatą mogli tam swe listy, karty wi- 


krwawe zajścia. Przed kilku dniami człowiek je- 
den zginął i było kilku rannych. Zmiana papieru 
na srebro podskoczyła znowu do 12%,;: brzęczą- 
cej monety wcale prawie nie widać; jest trochę 
nowej miedzi, ale i ta coraz rzadszą się staje. 
Spółka bankowa odniosła najzupełniejsze zwycię- 
ztwo, a kurs przymusowy, jakiego żądała, otrzy- 
ma wkrótce zapewne, tak jak otrzymała gwaran= 
cyą biletów swych przez rząd. Mgr. Mórode wró- 
cił onegdaj łądem, i zatrzymał się nawet dni kil- 
ka we Floreneyi, dokąd nigdy dotychczas wstę- 
pować nie chciał. 

Cesarz Napoleon, wedle świadectwa samejże 
cesarzowej Karoliny, radził, aby jej małżonek od- 
stąpił dwie prowincye Stanom Zjednoczonym dla 
zabezpieczenia się tym sposobem przeciw Juari- 
stom. Cesarzowa zdała sprawę Ojcu Ś. z tej roz- 
mowy. Ewentualność wstąpienia Cesarza Maksy- 
miliana na tron polski zajmowała cesarzowę Ka- 
rolinę, zanim jeszcze choroba jej górę wzięła. Nie 
wiem jednak z pewnością czy myśl tej nowej 


czyni wyjątek. Nie wiemy również, czy: cho- 
dzi jakićj narodowości „o zniweczenie oświa- 
ty niemieckićj*; a pozwalamy sobie wątpić, 
aby tak było, bo nie dostrzegliśmy nigdzie 
w monarchii oznak podobnój „krzątaniny *, 


E czwartki i niedziele październikowe, wy- 
łądznie podług zwyczajów tutejszych poświęcone 
zabawom, Papież nawiedza szpitale i klasztory, 
daje obiady dla ubogich i zajmuje się różnorodne- 
mi  uczynkami miłosierdzia. Rzym zaś się cały ba- 
wi, polityka w zawieszeniu: i gdyby dzisiejszym 
Rzymianom zwiastowano nawet, tak jak staroży- 
a r iż Annibal u bram wiecznego miasta, ża- 
denby się zapewne nie ruszył. W żywych poła- 
dnidwych organizacyach uciecha, zabawa jest go- 
rączką, pochłania wszystkie myśli i uczucia, wy- 
klucza wszelkie inne zajęcia. Nikt o interesach 
nie myśli w ciągu pażdziernikowych wakacyj; 
wszystkie bióra pozamykane, wszystkie kongrega- 
cye porozwiązywane, wszystkie nawet duchowne 
FAA an pozawieszane. Czas prześliczny, słońce przy- 
świega, winobranie przędziwnie się udało ; poza wi- 
nobrąniem poza wakacyami stoi wykonanie konwen- 
cyi, Otwiera się przyszłość niepewna, pełna ciemno- 
ści, od której urzędowe sfery, bawiąc się chętnie, oczy 
odwracają. Cofnięcie okupacyjnego wojska na czas 
a: konwencyą, nie ulega już dzisiaj `naj- 


ciw „oświacie niemieckićj* nie mamy a nie 
chcemy tylko supremacyi niemieckićj w 
zarządzie kraju naszego; że walczymy prze- 
ciw środkom, jakich ta do niej używa, to 
jest przeciw germanizacyi i centrali- 
zacyi. Jeżeli to nazywa „zdobyczą“, i przy 
tem chce się utrzymać, to śmiało nas do 
owych „małych narodowości" policzyć może. 

Lecz mniejsza o to. Nie będziemy odna- 
wiać z Pressą zużytego i jałowego sporu. 
Niecbyśmy nowego w tćj mierze powiedzieć 
Jój nie mogli; ani też nic nowego od nićj 
się dowiedzieć. W artykułach Pressy szuka- 
my zwykle myśli politycznćj, i oddajemy 
jéj sprawiedliwość, że rzadko nas zawodzi. 
Tak i tym razem. Pod ową, zdaniem na- 
szem całkiem zbyteczną obroną narodowo- 
ści niemieckićj, którćj nikt słusznćj oceny 
nie odmawia, leży myśl prawdziwie polity- 
czna. Ubolewa Presse nad trudnościami, ja: 
kie organizacya stanowcza monarchii napo: 
tyka w sporach toczących się między naro- 
dowościami składającemi Austryę. Tutaj zu- 
pełnie się z nią zgadzamy. Smutny to objaw, 
jakkolwiek podobno z natury rzeczy nieuni- 
kniony. Nie można myśleć, aby go w skła- 
dzie monarchii nie było, łecz zmniejszyć je- 
go szkodliwość, to jest starać się usuwać 
trudności, a nie stawiać coraz nowych: oto 
zadanie prawdziwie politycznćj „oświaty“, 

ywioł niemiecki na tej drodze winien iść 
przykładem, a „zdobycze* jakichby tenże 
W porozumieniu się z innemi, ułatwiając 
przeobrażenie się całości dokonał, wdzięcz- 
nośćby mu niezawodnie i uznanie zjednały. 

Trudności te nie pochodzą od: Niemców 
ani od Węgrów, pisze Presse, ani nawet od 
rządu, który działa „otwartą drogą* jaką 
zapowiedział (/ret ist die Bahn), ale od ma- 
łych narodowości, ktore. usiłują brak pro- 
gramatu rządowego w najsprzeczniejszych 
kierunkach wyżyskiwać na korzyść wstecz- 
néj swojćj narodowćj oświaty, Któż nie wie, 
co pod piórem Pressy ma znaczyć owa 
»wsteczna narodowa oświata“? To federali- 
styczne a nawet autonomiczne dążności. Owo 
wyjęcie z pod ogólnego potępienia Niemców 
1 Węgrów, to czysty dualizm, bo za nim 
idzie Reichsrath, choćby najszczuplejszy, i 
tentralizacya choćby parlamentarna, 

Lecz i o to mniejsza. Nam chodzi o tru- 
dności, kto je stawia, bo sumiennie, ` poró- 
wnie z Pressą ich nie chcemy. Owóż zdaje 
ham się, że gdyby Presse chciała być bez- 
stronną, byłaby wymieniła Polaków, 0d nich 


ma urzędowy organ Stolicy Św. tak zawsze o- 
strożny i zagadkowy, powtarza: dziś Opinion na- 
tionale, że Polskę przywrócić należy po Dniepr i 
Dźwinę. Wywiezienie X. Kalińskiego i duchowień- 
stwa chełmskiego, o którem się z Czasu dowie- 
dziano, wielkie sprawiło wrażenie w. Watykanie. 
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mniejszej wątpliwości. Przygotowania do tego kro- 
ku już się rozpoczęły. Administracya wojskowa 
sprzedaje niepotrzebne bagaże, licytuje rozmaite 
przybory obozowe. Żadnej zatem już nie masz na- 
dziei, ady wykonanie konwencyi opóźnionem być 
zdołało. 

Kardynał Reisach przejeżdżając przez, Paryż, 
widział się z Cesarzem Napoleonem. Cesarż upo- 
ważnił go do oświadczenia Ojcu 8, iż; doczesna 
jego władza utrzymaną zostanie; dodał, iż „w ra. 
zie, gdyby po wyjściu Francuzów wybuchnęła re- 
wolucya, wojska jego wrócą dla stłumienia tako- 
wej.* Oświadczenie to jest niezmiernie ważnem i 
osóbliwą ma doniosłość, rzuca niemałe światło na 
zamierzchłą przyszłość i daje pewną podstawę do 
wniosków i przypuszczeń. O niewątpliwości one- 
go zaręczyć was mogę, bo mam je sobie udzielo- 
ne z doskonałego źródła. Ź tego wnosi bardzo 
wielu eo Cesarz uczynić zamierza, skoroby nieuni- 
kniona już dzisiaj, jak tu mniemają rewolucya wy- 
buchła po opróżnieniu Rzymu. Francya nie da się 
uprzedzić Włochom w zajęciu napowrót wieczne- 
go miasta i nie cofnie się przed rozlewem krwi. 
Wykonawczyni niejako mandatu całego katolickie- 
go Świata, przywróci porządek w imieniu Papie- 
ża, ale utrzymują, że Papież, zachowując polity- 
czne zwierzchnictwo, przestanie rządzić i będzie 
musiał przyjąć administracyą i reformy, jakie mu 
Francya przepisze. Sekularyzacya najzupełniejsza 
rządu, sprzedaż dóbr duchownych, nawet małżeń- 
stwo cywilne i kodeks napoleoński mają być za. 
prowadzone, chociażby wbrew jego woli. Jeżli 
zaprotestuje wyjazdem, nie się tu nie zmieni i 
administrącya z ramienia rządu francuskiego dzia- 
łałaby tak w nieobecności jako i w przytomno- 
ści Ojca Ś., a zawsze w jego imieniu. Wrzekomi 
podwładni i przedstawiciele Papieża będą spokoj- 
nie czekali aż powróci. Chyba, że będzie wolał 
przyjąć propozycyę królowej Izabelli, która nie- 


Ewów 23 października, Urzędowa' Gazeta 
rake tak dziś odpowiada dziennikom rosyj- 
skim: 

Kto u nas w Galieyi czyta od niejakiego czą- 
su dzienniki rosyjskie, Inwalida, Gołos'i Moskie- 
wskie  Wiedomosti, temu zaprawdę zdawać się 
musi, że w Rosyi o tem, eo się u nas dzieje, ża- 
dnego wyobrażenia nie mają. Dzienniki bowiem 
rosyjskie prawią nieustanuie o jakimś uciska i 
uciemiężeniu, jakich Rusini galicyjscy od Polaków 
doznają, o ucisku tak srogim, że dzienniki te 
w wielkiej o Rusinów troskliwości, gwoli wyswo- 
bodzenia ich wzywają aż iuterwencyi ajodun ro- 
syjskiego, między którym a Rusinami galicyjski- 
mi, w bujnej swej fantazyi, jedności narodowej 
z Rosyanami dopatrzyły, chociaż jedności tej 
w cale niema, jak to już raz dobitnie wykazali- 
śmy. Z tego eo dzienniki rosyjskie o Galicyi ro- 
zpowiadają, mógłby kto pomyśleć, że w Galicyi 
Polacy panują i rządzą, jak za najlepszych czasów 
byłej rzeczypospolitej. Któż zaś nie wie, że w Ga- 
licyi jest rząd austryacki, który w sprawiedli- 
wości swej nigdy nie dopuści, żeby ktokolwiek 
bądź lud ruski ciemiężyć miał. 

To też wszystko, co dzienniki rosyjskie mówią 
o uciemiężeniu i ucisku Rasinów galicyjskich, 
wierutną jest bajką. Rusini w Galicyi używają 
pod każdym względem tych samych praw i swo- 
bód, jak wszystkie. ludy i narody pod berłem 
austryackim. Wschodni obrządek, do którego na- 
leżą, czezony jest i szanowany, w pełnem tych 
słów znaczeniu. Rusini stawiają domy służbie Bo- 
żej poświęcone bez najmniejszej przeszkody, czę- 
sto nawet dostojni ezłonkowie panującego domu 
wsparcia w tym celu nie szczędzą tam, gdzie 
własne fundusze nie wystarczają. Duchowieństwo 
ruskie w rzeczach kanonieznych od rządu nawet 
jest niezawisłe, bo najwyższą jego władzą jest 


wielki jarmark, podniesiony do najwyższej wspa- |maty znikną pod zielonym a kwiecistym kobier- 
niałości i wykwintności, z willami i pawillonami | cem. Bezdrzewna płaszczyzna zamienioną będzie 
w miejsce bud i kramów. w cienisty park. . Za sześć funtów sterlingów od 
Rzeczy nie są jeszcze dość daleko posunięte, | przesadzenia każdej sztuki przewożą tataj i prze- 
by je szozegółowo opisywać można, a nawet i sądzają drzewa wyrosłe, nawet potężne wszelkie: 
teraz ząbrałoby to więcej czasu, niż poświęcić |go rodzaju: Zrazu drzewa te chorują nieco i wię- 
można w ciągu jesiennego poranku; zaledwie mo- dną, ale bardzo rychło odzyskują swą siłę i świe- 
żna było przejść po tej wielkiej przestrzeni i rzu=| żość. Z wiosną murawa się zazieleni, kwiaty za- 
cić okiem ną budowle, z których jedne Szybko |kwitną, fontanny bić będą w górę i odświeżać 
postępują naprzód, inne ledwo są zaczęte, inne |powietrze, a' jezioro, przed kilku dniami zalane 
|dopiero na planie i w wyobrażni istnieją.“ Grunt| deszczem i napełnione tylko błotem, zapełnione 
został podzielony ną cząstki i oddany rozmaitym | będzie do wierzchu czystą wodą ze sztucznej rze- 
|krajom, biorącym udział w wystawie (trudnoby | ki, dla której właśnie teraz budują: skaliste łoży- 
było wynaleść kraju tak zacofanego w cywilizacyj, | sko. Wprawdzie to jezioro nie będzie mogło współ- 
mach wystawy będzie tylko kolosalnem, zdumie: |któryby tego udziałą nie przyjął), oraz między zawodniezyć z Genewskim albo z Como, niechę- 
qzJACeM ogniskiem, skupiać mającem koło siebie zakładami Tozmaitego rodzaju, jakie wywoła na|tni będą mogli nawet nazwać je stawkiem albo 
Wudziestki jeżeli nie setki innych budynków; |goł dotąd gruncie Placu Marsowego magiczny „nawet sadzawką, ale będzie miało wyspę, klom- 
tych zaś niektóre, gdyby stały same i odoso-|urok wystawy, żądzą rozgłosu; namiętność zysku |by kwiatów na około i we środku, a przedewszy- 
nione, jużby ściągały uwagę, wzbudzały nawet|i inne wyższe nad te przyczyny. Zresztą gołym stkiem będzie chłodzić powietrze i ozdabiać wiel- 
wać nie można. Ten|ce miejscowość. 
|. Co do budynków,” wznoszących się lub proje- 


ści ziw. swą wielkością, pięknością , oryginalno- 
haj Główny gmach wystawy bylae mniej więcej. | - 

6 jktowanych, zaledwie niektóre wyliczyć mogę. Po- 
czątek trzeba zrobić od tego, któremu Europa ten 


M, czem bazylika św. Piotra 360 kościołów, 
skupionych zo niego w murach Rzymu, będzie: He zwa brd | ią ra; 

| nną będzie, to j rza a raczej 
od budowanego dlań pawilonu. Towarzysz mój 


by jak ratusz w miasteczku prowincyonalnem. i l rgi 
gg OTny przestwór Polą Marsowego, gdy wszy. ||puje Merkuremu, Minerwie i Muzom. Slady kopyt 
tk izrazu wziął ten budynek za główną kwaterę mic- 


0 zostanie ukończonem, wyglądać będzie jak |ułańskiego konia, brózda wytłoczona kołem ar- 


WYSTAWA PARYSKA. 


(Korespondencya Timesa). 


W tych dniach zwiedziłem miejsca przeznaczo- 
he na Wielką Wystawę z 1867 r., i doprawdy 
Warto je zwiedzić nawet w dzisiejszym niezbyt 
szcze posuniętym naprzód stanie przygotowań. 
Zaiste! będzie to rzecz, jakiej jeszcze Europa nie 
Adziała; będzie to ©oś najzupełniej nowego i ory- 
Smalnego. Dawniejsze wielkie wystawy, czy to 
x Paryżu czy w Londynie, objęte były murami 

tego kolosalnego budynku. Ale tutaj sąm 
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w Civitavechia, i słychać, że są pełne wojska i 


kandydatury Cesarza meksykańskiego była także / 
napomkniętą przez Napoleona III. Giornale di Ro- | 
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administracyjne i sądowe wydają rezolucye i wy- 
roki w języku ruskim, jeżeli sprawa w tym języ: 
ku wytoczoną została. Na Lwowskiej nawet wsze- 
chnicy, na której nauki w języku niemieckim są 
wykładane, zaprowadzono katedry osobne dla wy- 
kiadania niektórych przedmiotów w ruskim ję- 
zyku. 

Pod względem cywilnym Rusini podlegają po* 
spolitemu prawu, dla wszystkich zarówno obo- 
wiązującemu. Wolno im nabywać realności zie- 
mskie i miejskie, otwierać handle, zakładać war- 
staty bez żadnego ograniczenia Nikomu w Gali- 
cyi nawet na myśl nie wpadnie troszczyć Się 0 
to, czyli ten, co ziemię nabywa, lub warstat albo 
handel jaki otwiera, Polakiem jest albo Rusinem, 
bo jeden tak dobry jak drugi, jeden i drugi równi 
są men w obliczu prawa. 29 ) 

Pod względem politycznym Rusini. używają 
najzupełniejszego równouprawnienia, mają otwar- 
ty przystęp do wszelkich godności i urzędów, 
wiele też ważnych posad (w kraju Rusinami jest 
obsadzonych. Na sejm galicyjski Rusini wysyłają 
ma swych, tak jak ich i do rady państwa 
wysyłali. 

Słowem, gdyby kto z latarnią Diogenesa całą 
Galicyę wzdłuż i wszerz przeszedł, nie spostrzegł: 
by nie takiego, coby do ucisku Rusinów dążyć 
mogło. Jeżeli zaś w Galicyi między właścicielami 
większych obszarów a gminami ruskiemi zacho- 
dzą gdzieniegdzie spory przy regulacyi serwitntów, 
to spory te odnoszą się li tylko do kwestyi wła- 
sności i spodziewać się można, że wkrótce usta- 
ną, bo sprawy serwituwe w niedługim przeciągu 
czasu zupełnie załatwione będą. Że zaś sądy ga- 
licyjskie, sądy od nikogo niezawisłe i z ramie- 
nia Cesarza ustanowione, nieuprawnione żądania 
gmin ruskich częstokroć odrzucać muszą, to prze: 
cież uciskiem Rusinów nazwać nie można, bo 
sądy wyrokują według ustaw dla każdego obo- 
więzujących. Kodexa austryackie na komunizmie 
nie są oparte, szanują i owszem własność pra- 
wnie nabytą, i w dobrej wierze posiadaną, jako 
podstawę wszelkiej cywilizacyi, wszelkiego cywil- 
nego i politycznego bytn. 

luwalid rosyjski, Gołos i Moskiewskie wiedomo- 
sti, w sążnistych artykułach o Galicyi nie w dają 
się w żadne szczegóły, żadnych faktów nie przy- 
taczają, stosunków i położeniu Galicyj snać wcale 
nie znają. A jednak ci co się redagowaniem dzien- 
ników zajmują, powinniby przecież wiedzieć, co 
się dzieje na tymtu Bożym świecie. Nie wolno im 
grzeszyć tak grubą niewiadomością, z jaką się 
dzienniki rosyjskie popisują, gdy im o Galicyi 
mówić wypadnie. Przekonani też jesteśmy, że 
szumne i jałowe deklamacye dzienników rosyj- 
skich na Rusinach w Galicyi żadaego wrażenia 
nie zrobią, że nie osłabią miłości ludu tego do 
domu panującego i przywiązania jego do rządu 
austryackiego, którem sią Rusini w Galicyi zawsze 
tak lojalnie odznaczyjli. 


Praktykant koneeptowy przy Magistacie we Liwo- 
wie Jan Lidl, otrzymał posadę aktaaryusza przy 
tymże Magistracie. 


W/iedeń 25 października. W cztery miesiące 
niespełna od dnia wkroczenia Prusaków do Pragi, 
a w trzydzieści siedm dni od daty ewakuacji 
miasta przez omy pat aig odbył się uroczysty 
wjazd N. Pana do stolicy czeskiej. Była to go- 
dzina 4ta z południa, gdy Cesarz JMć stanął 
w świetnie przybranym dworcu prażskim. Repre- 
zentacye miast Pragi i Karolinenthalu, oficerowie 
trzech korpusów obywatelskich, reprezentanci Izby 
handlowej i jeneralicya, zajmowali od godziny 
miejsce na peronie, oczekując przybycia. Skoro 
pociąg dworski się zatrzymał, i N. Pan w towa 
rzystwie ministra stanu, namiestnika kraju i adju- 
tantów wysiadł z wagonu, zbliżył się burmistrz 
miasta Pragi Dr Wacław Belski i powitał monar- 
chę w stolicy kraju. Osnowy tego powitalnego 
przemówienia nie podają jeszcze dzienniki, zapi- 
snją tylko wzmiankę, że kończyło się ono prośbą 
o koronowanie się na króla Czech. 

Na przemówienie burmistrza w języku czeskim, 
odpowiedział N. Pan również w czeskim języku 
jak następuje: 

Słowom, któremi Nam, panie burmistrzu, kre- 
ślicie wierność i przywiązanie mieszkańców tego 
królewskiego głównego miasta, szykują się do 
boku czyny najświeższej przeszłości, Nam ku ser- 
decznej radości, a miastu ku niewygasłej chlubie 
służące. Lud czeski świecił zawsze wiernością i 
miłością gotową do ofiar dla swego monarchy; 
tem boleśniej musi Nas ranić widok tego tak Nam 
drogiego kraju, teraz dotkniętego nieszczęściem, 
zbroczonego krwią ran tysiąca; eo atoli musi ser- 
ce kążdego Czecha dumą napawać, co nam naj- 
weselsze zadowolenie sprawia, to przeświadczenie, 
iż w zranionej piersi goręcej tylko bije wierne ser- 
ce. Bo niezliczone są dowody szlachetnego ducha 
patrycotycznego, który ożywiał ludność nawet 
w dniach największego ucisku, a który mężnie obja- 
wiać umiała w najniebezpieczniejszych chwilach 

Wdzięczne wspomnienie tego godnego, pełnego 
poświęcenia dla tronu postępowania, towarzyszyć 
Nam będzie w całem życiu; utwierdzi Nas ono 
zarazem w otusze, iż w dziełach pokoju, ku któ- 


rych popieraniu zwróci się teraz całe staranie 


zytowe itp. odbierać. Góra gmachu urządzoną bę- 
dzie dla innych celów. Środek zajmie sala obia- 
dowa; w której zasiąść może za stołem 400 osób; 
obok tej głównej sali znajdą się mniejsze, w któ- 
rych obiadoweć mogą towarzystwa osobne po 50, 
20, a nawet 10 osób; ale te rozdzielone będą ścia- 
nami zasuwanemi według woli, jak w salonach 
Frères Provenęaux. Zarządzcy klubu przyrzekają, 
że za umiarkowaną cenę dadzą kuchnią najwy- 
kwintniejszą, najlepsze wina, i muszą słowa do- 
trzymać, jeżeli nie chcą, by ich kuchnia stała bez 
zajęcia, bo doprawdy nie braknie im na gastro- 
nomicznych współzawodnikach na tej największej 
ze wszystkich wystaw. Na około całego pierwsze- 
go piętra tego gmachu będzie urządzony balkon, 
a z tarasu na dachu. będzie można cieszyć się 
prześlicznym widokiem na park Wystawy (albo- 
wiem dawny Bany Marsowy jest zamieniony na 
park i to piękny), ną Sekwanę, pola Elizejskie i 
na ów olbrzymi amfiteatr, w jąki zamieniono wy- 
niosłość Trocadero, wybraniem 800,000 metrów 
sześciennych ziemi, na których to wyniosłościach 
prowadzą dziś 1 prowadzić mają nowe ulice, bul- 
wary, place; ów balkon i taras stanowić też bę 
dą doskonałe miejsce do przypatrywanią się cere- 
moniom, procesyom, przyjęciom znakomitych osób 
w parku Wystawy, u którego wejścia leży ów dom 


jażdżkę po dworach niemieckich, z zamiarem prze- 


CZAS z Soboty 27 Października 1866. 


Nasze, królestwo Czeskie—z stolicą kraju na cze- 
le—nżyczy Nam wiernej a silnej podpory. Dotkli- 
wa nędza tylu rodzin wymaga Śpiesznej pomocy, 
której udzielając dopełniamy miłego Naszemu ser- 
cu obowiązku. Wy, panie burmistrzu, jako też i 
reprezentacya miasta i w tej mierze już dokona- 
liście pochwały godnych rzeczy, a My wynurza- 
my wam ponownie za waszą wierność i pełną 
poświęcenia gorliwość, z którą sprawowaliście wasz 
urząd, zupełne Nasze cesarskie uznanie*. 

Gdy N. Pan skończył, czeskie „Slawa* i nie- 
mieckie „Hoch* zmięszały się znowu, jak w chwili 
przybycia, w powietrzu, i brzmiały już nieprzer- 
wanie przez całą drogę do zamku, którą N. Pan 
przebywał szpaleiem utworzonym z korporacyj, 
szkół niższych i średnich. W zamku oczekiwała 
przybycia arystokracya i wyżsi urzędnicy, u są- 
mych zaś podwoi apartamentów cesarskich książe 
kardynał arcybiskup prażski i burmistrz, który wy- 
przedził N. Pana. Następnie odbył się obiad dwor- 
ski, do którego prócz osób należących do orsza- 
ku cesarskiego, sam tylko hr. Beleredi zaproszo: 
nym został, Dzienniki podnoszą tę okoliczność, iż 
minister stanu ma dla się przeznaczone pokoje 
w zamku tuż obok apartamentów SRORE 

Z obszernych opisów podróży cesarskiej, które 

odaje Wiener Ztg, wyjmujemy niektóre szczegó- 
y o pobycie monarszym w miasteczku Wiszowie 
w pogranicznym nam Szlązku. Gdy imieniem repre- 
zentacyj gminnych, które przybyty, rzecz swą „w 
języku słowiańskim skończył p. Franciszek Ko- 
priwa burmistrz dziedzicki, raczył mu N. Pan od- 
powiedzieć w tymże języku z biegłością, która 
wszystkich obecnych w zdumienie wprawiła. Po- 
nieważ, 0 ile gen madona. i Pan nie wlada 
językiem polskim, przeto byłto zapewne język 
ki którym N. Pan odpowiadał na pw. 
nie polskich Szlązaków. W tymże języku rozma- 
wiał N. Pan z posłem na sejm krajowy p. Kle- 
wetą, a przedmiotem rozmowy były wypadki wo- 
jenne i kwestye wielce rolnictwo obchodzące. 

Ubogich w Opawie i na przedmieściu Kathrein 
opatrzył N. Pan przy odjeździe sumą 5000 złr. 

— Donoszono kilkakrotnie o naruszaniu grani- 
cy austryackiej przez patrole pruskie. Die Debatte 
zaprzeczyła temu stanowczo. Teraz Wiener Ztg 
donosi w tej sprawie co następuje: 

„Jak dowiadujemy się z autentycznego doniesie- 
nia, patrol pruski z trzech ułanów złożony podług 
zeznań kilku mieszkańców z Kaiserwalde prze- 
kroczył w nocy z 7 na 8 października granicę au- 
stryacką i dotarł na Schönau i Kaiserswalde aż do 
Schlukenau na terrytoryum austryackiem, nie za- 
trzymując się nigdzie, poczem bezzwłocnie cofnął 
się w tymże samym kierunku. 

„Wypadek ten był zapewne najbliższą przyczy- 
ną owych wieści, które opowiadały przed kilku 
dniami o przekroczeniu granicy przez wojsko pru- 
skie aż w okolice Josefstadtu sięgającem , wieści, 
z któremi były połączone doniesienia o wrzeko- 
mych rekwizycyach. 

„Zresztą nie wątpimy, że co do tego małozna- 
czącego wydarzenia nadejdą z Berlina zadawala- 
jące wyjaśnienia.* 

— Ż powodu krążących po Tyrolu pogłosek, iż 
traktat pokoju z Włochami zawiera tajne artyku- 
ły, mocą których strony kontraktujące obowiąza- 
ły za | w terminie rocznym w razie nadejścia pe- 
wnych ewentualności podjąć sprostowanie grani- 
cy między Tyrolem a Włochami, zapewnia Wie- 
ner Abendpost, iż żadne tajne artykuły traktatu 
pokoju między Austryą a Włochami nie istnieją, 
a regulacyą granicy tylko art. IV traktatu pokoju 
się, zajmuje i stanowczo ją urządza. 

e stypulacye takowe nie istnieją, a przynaj- 
mniej regulacyi granie nie dotyczą, 0 tem silniej 
jeszcze, niż powyższe oświadczenie półurzędowego 
dziennika, przekonywa adres podany przez mie- 
szkańców gminy Ampezzo do namiestnika Tyrolu 
ks. Lobkovitza, ogłoszony najprzód przez półurzę- 
dowy dziennik namiestnictwa tyrolskiego, a z nie- 
go powtórzony przez Wiener Zig. W adresie tym 
mieszkańcy błagają o zachowanie ich przy Au- 
stryj, sławiące błogosławieństwa rządu cesarskie- 
go, który ich obsypał dostatkami. Rzecz oczy- 
wista, że rząd będąc związany przyrzeczeniem 
podjęcia regulacyi granicy, wcaleby się nie kwa- 
pił z publikacyą podobnych manifestacyj. 

Samo z siebie się rozumie, iż manifestacye po- 
dobne jak gminy Ampezzo nie przeszkadzają by. 
najmniej ściślejszemu wiązaniu się stosunków 84- 
siedzkich między Austryą a Włochami. Do Ga- 
zety Augsburskiej donoszą z nad granicy włoskiej, 
że książę Humbert wybiera się w zimie na ob- 


świętami Bożego Narodzenia zamkniętą zostanie. 
Odtąd różnią się doniesienia: podczas, gdy jedne 
zapewniają, że rząd zaraz z Nowym Rokiem roz- 
pisze ponowne wybory, sejmy co rychlej zwoła 
i im jako „legalnym reprezentantom“ ludów mo- 
narchii projekt reorganizacyi wewnętrznego ustro- 
ju monarchii do zaopiniowania przedłoży — drugie 
nic o tem nie wiedzą, aby działalność sejmów 
krajowych po Nowym Roku na nowo podjętą być 
miała. Ustęp przemówienia N. Pana do reprezen- 
tacyi prażskiej wynurzający nadzieję, iż w dzie- 
łach pokoju, ku których popieraniu zwróci się te- 
raz całe staranie monarchy, królestwo czeskie ze 
stolicą kraju na czele, potężnym będzie filarem 
korony, zdawałby się nasuwać wniosek, że rząd 
powoła sejmy krajowe do współudziału w reor- 
ganizacyi wewnętrznego ustroju monarchii , która 
zbyt już długiej uległa odwłoce, aby ją jeszcze 
oddalać było można. 


Włochy. 


Oddanie Wenecyi. Mamy przed oczyma 
w Gazecie Weneckiej treść protokółu względem 
oddania Wenecyi. Brzmi on następnie. „a 

Roku 1866 w dniu 19 października o godzinie 
8ej rano zgromadzili się: 

Jenerał dywizyi Leboeuf adjutant Cesarza Fran- 
cuzów, kawaler wielkiego krzyża legii honorowej 
itd. komisarz Jego Cesarskiej Mości w Wenecyi 
z jednej, a 

Hrabia Ludwik Michiel, Edward kawaler de 
Betta podesta Werony i Dr. Achilles Kelder z 
drugiej strony, którzy razem zawiązali się w ko- 


następującą przemowę : 

„Moi panowie! Wydelegowany od cesarza Na- 
poleona III dla odebrania od władz wojskowych 
austryackich fortece i territoryów waszej prowin- 
cyi, pozostaje mi teraz prawa, które J.Ces. Mości 
odstąpione zostały, w wasze ręce złożyć. W celu 
wypełnienia ostatniej części mego zadania tutaj 
was wezwałem. Dowiadojecie się właśnie, na ją- 
kiej zasadzie Cesarz przyjął odstąpienie Wenecyi. 
Jego Ces. Mość w piśmie z d. 11 sierpnia do 
króla włoskiego już się w tej mierze oświadczył; 
a pragnąc was 0 intencyach mojego dostojnego 
monarchy powiadomić, nie mogę nie lepszego u- 
czynić nad odczytanie wam rzeczonego dokumentu: 

„Kochany Bracie! Z ukontentowaniem dowie- 
działem się, że przystąpiłeś do zawartego zawie- 
szenia broni między królem pruskim a cesarzem 
austryackim, jak również do preliminaryów poko- 
ju przez obu monarchów podpisanych. Jest zatem 
prawdopodobnem, że dla Europy otworzy się no- 
wą era spokoju. Wiadomo W. Kr. Mości że zao- 
fiarowane mi odstąpienie Wenecyi przyjąłem, aby 
kraj od zniszczenia zasłonić i przeszkodzić bez 
użytecznemu krwi rozlewowi. Miałem zawsze na 
celu oddać Wenecyę jej samej, aby Włochy 
stały się wolne od Alp do Adryatyku. Wenecya 
jako pani swych losów wkrótce wolę swoją przez 
powszechne głosowanie objawić może. Wasza Kr. 
Mość raczysz uznać, że i w tym wypadku dzia- 
łalność Francyi na korzyść ludzkości i niepodle- 
głości ludów niepoślednio się przyczyniła. 

Zapewniając o ponowieniu wysokiego szacunku 
mó soki przyjażni, pozostaję W. Kr. Mości dobrym 

ratem. i 


i (podp). „Napoleon“. 
„Moi Panowie! Oddawna cesarz zna dążności 
waszego kraju. Wie również Jego Ces. Mość, że 
kraj ten życzy sobie połączenia z państwami kró- 
la Wiktora Emanuela z którym połączony wal 
czył za wyswobodzenie Włoch. Z poszanowania 
atoli praw narodowości i godności ludów Cesarz 
pragnie pozostawić. Wenecyanom oświadczenie 
życzeń swoich. Godni są oni oddać hołd należyty 
zasadzie wszechwładztwa ludu, na której spoczy- 
wają rządy Francyi i Włoch. Cesarz potwierdza 
w ten sposób raz jeszcze uszanowanie swe dla 
zasad, których obronę zawsze za honor sobie pó- 
czytywał, zarazem wzmacnia najprzyjaźniejsze u- 
czucia, których półwyspowi złożył powtórne do 
wody. Jego Ces. Mość czuje się szczęśliwym, że 
usiłowania w b jego E. rm i odwagą 
włoskiego narodu poparte zostały”. ; 
Hrabia Michiel w imieniu komisyi odpowiedział 
w następujących słowach: „Gdy w r. 1859 woj- 
ską sprzymierzone ciemiężźcom naszym łany lom- 
bardzkie oderwały, mniemaliśmy, że w okrzyku: 
„od Alp do Adryatyku* mieści się także i nasze 
wybawienie; przekonanie to lodowatą ręką dyplo- 
macyi odepchnięte zostało. Nie była jednak dość 
silną ta ręka, aby uderzenie serca narodu przy- 
tłamić, który: ofiarę podwoił, ufając przyszłości bę- 
dącej dlań przyszłością Włoch w tem połeświkić 
czeniu, że potężny ich sprzymierzeniec nie zaprze: 
stanie wspólnie pracować nad wyzwoleniem tych, 
którzy się godnemi okażą. My, a z nami wszyscy 
Wenecyanie, czcimy dzieło Opatrzności, i dzięki 
zarazem składamy wielkodusznemu sprzymierzeń- 
cowi naszego najukochańszego króla, iż wspania- 
łomyślnie przelawszy krew swych żołnierzy na 
polach bitew, teraz przez przemożne pośrednictwo 
sprowadził dzień naszej niepodległości i połącze- 
nie z królestwem włoskiem*. 
Następnie jenerał powtórnie głos zabrał, w ję- 
zyku francuskim i oświadczył: „W imieniu jé. 
ości cesarza Francuzów i stósownie do pełno- 
mocnictwa i polecenia, jakie mi udzielić raczył, 


bywania najdłużej na dworze wiedeńskim. Projekt 
wydania jednej z arcyksiężniczek austryackich za 
następcę tronu włoskiego, istnieje jak wiadomo, 
oddawna. 

— Ministerstwo stanu pod dniem 6 b. m. pole- 
ciłe władzom, aby w rozporządzeniach, wyrokach 
itp. aktach wydawanych w imieniu J. C. Mości wy- 
puszczano odtąd tytał „Króla Lombardyi i We 
necyi.* 

— Zgadzają się w tej mierze wszystkie donie- 
sienia, iż tegoroczna kadencya sejmów krajowych 
będzie nader krótką. W sejmie morawskim tylko 
budżet i wynagrodzenie poszkodowanych wojną 
wejdzie na porządek dzienny; propozycye zaś 
przez wydział opracowane uie przyjdą wcale pod 
dyskusyą w bieżącej kadencyi, która już przed 


klubu. Od frontu na dole gmachu i w dwóch bo- 
cznych galeryach zewnętrznych, pokrytych da: 
chem szklannym jak pasaże w Paryżu, urządzą 
44 pięknych sklepów, które zostaną najętemi. Te 
duże galerye wraz z szeroką galeryą otwartą od 
frontu, służyć będą za miejsce spaceru w czasie 
niepogody. W ogóle myśl tego klubu jest bardzo 
dobrą i przeprowadzoną będzie z tym wysokim 
smakiem i dowcipem, jakim sąsiedzi nasi i przy: 
jaciele Francuzi zawsze się odznaczają w podo- 
bnych przedmiotach. Nimby minęła Wystawa, po- 
czutoby brak podobnego klubu, który też może 
być używanym za rodzaj wystawowego wzoru 
jednej z najważniejszych współczesnych instyta- 
cyj. Wszyscy wystawcy będą mieli prawo uczę- 
szezać do klubu za opłatą wpisowego, ta zaś wy- 
nosić będzie 100 franków na siedm miesięcy, 
przez które ma trwać wystawa. Niewystawcy mo- 
gą być przyjętemi tylko na skutek przedstawie- 
nia przez dwóch wystawców, albo ajentów dyplo- 
matycznych lub konsularnych swego kraju. — 
Wspomniałem, że nie miałem dość czasu, by 
rzejść cały park; przedsięwzięcie to zresztą nie 
twe, bo miejscami grunt jest bardzo nierówny, 
rozkopany, błoto też było wielkie skutkiem ule- 
wnych deszezów, które dopiero co ustały. Potrze- 
ba też ciągle kołować z powodu ogrodzeń, 


ogromnych stosów materyałów, ustępować z drogi 
ludziom ciągnącym wielkie belki lnb wielkie sztuki 
żelaza do budowy gmachu wystawy. Niepodobna 
mi też jeszcze dać wyobrażenia, o ile postąpiły 
budowle, jakie wznosi każda narodowość na swój 
użytek; każdej bowiem oddano na ten cel mniej- 
szą lub większą przestrzeń, na której wzniesie 
swe biura, magazyny albo co się jej podobać 
będzie. Przypuszczam, że wydano pewne przepisy 
co do użytkowania z gruntu, ale tych nie znam. 
Dotychczas najwięcej jest naprzód posunięta ro- 
bota budowli dla Egiptu przeznaczonej. Zapewnia- 
no mnie, że poddani paszy rozwijają wielką ener- 
gią w robocie; symptomat to znaczący: Wschód 
odznaczał się tylko gnuśnością; może to przy- 
pisać należy ożywezemu wpływowi kanału snez- 
kiego i obecności p- Lesseps. Otoczona kolejami 
żelaznemi a ozdobiona u szczytu flagą egipską, 
wznosi się budowla silnie murowana, malowni- 
czego i czysto-egipskiego stylu. Pomiędzy przed- 
miotami zwracającemi dziś uwagę w parku, któ- 
re jednak znikną, gdy inne gmachy się powzno- 
szą, wspomnieć muszę wysokie kominy ceglane 
ognisk, mających dostarczać pary dla machin. 

O samym gmachu wystawy bardzo mało mogę 
powiedzieć. Jakkolwiek budowa jest bardzo na- 
przód posuniętą i nie ma wątpliwości, iż rzecz na 


mitet. W Komitecie tym miał jenerał Leboeuf 


kościelne; jeżeli zaś tego żądała, to dowód, że się nie 
trzyma przepisów kościelnych. Red.). Dzisiaj zatem, 
przy sprzyjającój pogodzie, zebrany licznie, nawet 
z obcych parafij lad z proboszczem na czele do klasz- 
toru, a stamtąd przy asystencyi duchowieństwa za- 
konnego, na puszczę wyruszył, gdzie po poświęceniu 
nowego ołtarza, odprawiła się msza S. z Tedeum, 
przy któréj kapłani i lud, Cesarza i rządy Namiest- 
nika jego, Bogu, dawcy narodowćj pomyślności, po- 
lecili. Przemówienie proboszcza miejscowego miało 
również ten cel, aby serca słuchaczy nadzieją w le- 
pszą przyszłość napoić, i że jako wierni poddani 
N. Pana, tylko słuszności i prawa, które nas nie za- 
wsze dochodziły, po Namiestniku obiecujemy sobie. 
O trzecićj z południa wróciwszy, ledwie było tyle 
czasu, aby przygotować wieczorną illuminacyę. Po 
oświetleniu rzęsistem wszystkich okien pałacu hr. Mę- 
cińskiego, urzędów powiatowego, pocztowego i tele- 
graficznego, mieszkań urzędników i probostwa, domów 
mieszczan tak chrześcian jako i starozakonnych, po 
wystawionem w klasztorze OO. Bernardynów przeżro- 
czu na cześć N. Pana, ministra Beleredego i hr. Go- 
łuchowskiego, po gęstych salwach z możdzierzy, po 
okrzykach przeciągającego po ulicach ludu, wątpić 
nie można, ze objaw radości był szczery i powszech - 
ny. Nadto, zebrana z miejscowego duchowieństwa i 
przełożonych gmin obu deputacya złożyła przez usta 
proboszcza Naczelnikowi powiatowemu, p. Aichmille- 
rowi prośbę, aby przy tój sposobności o uczuciach 
wdzięczności za ustanowienie Namiestnika rodaka, i 
w tym zakątkn pogranicznym Wysokiemn rządowi 
doniósł. 

— Piszą nam z Mielca: D. 18 bm. o ogodz. 2ej 
po południu wybuchł tu ogień w dzielnicy, głównie 
przez staroząkonnych zamieszkałej. Dziedzic tutejszy 
p. Ignacy Suchorzewski pierwszy przybył na ratu- 
nek, a lubo nie było narzędzi do gaszenia ognia ani 
nawet drabin pod ręką, dostał się na dach przeciw- 
ległego domu i począł odbijać gąty i krokwie. Za je- 
go przykładem poskoczyło kilku mieszkańców obu 
wyznań, i tym sposobem powstrzymało ogień, który 
się juź był chwycił trzech dachów. okolicznych. Si- 
kawka miejska przybyła wreszcie i z nią nieco na- 
rzędzi, tak iż w trzy godziny ogień ugaszony został. 
Zgorzały i tak dwa domy, na dwóch innych spalił 
się dach, a na czterech domach dach rozebrano. Na- 
zajutrz 19go o 8ej wieczór powstał znów pożar w in- 
nej, stronie miasta, w spichrzu aptekarza p. Satko- 
wskiego, oddzielonym tylko stajniami od domu szkol- 
nego, a nazbyt blisko kościoła. Również i tym razem 
przybył p. Suchorzewski na pomoc i takową kiero- 
wał, a zaczął od zrywania dachu na szkole i narażał 
się na niebezpieczeństwo, gdyż nawet odzież na nim 
od ognia była uszkodzoną. Tym razem ogień ograni- 
czył się.na Śpichrzu i na zdjęciu dachu z domu szkol- 
nego i rozebraniu pobliskich parkanów. Prócz p. Su- 
chorzewskiego, bronili w obu tych wypadkach: hr. Jan 
Tarnowski z Chorzelowa, pp. Jan Brandt, Ant. Gie- 
bułtowski z Ujścia, Wink, Wileński z Domaczyn, cię- 
śla Achtel, kupiec Izrael Gewiirz, szewe Aleksander 
Bieks, Ant. Ryniewicz, Antoni Cieśla, Ezechiel Wei- 
senfeld, Rubin Fraenkl, Józef Cytryn, Remer z Woj- 
sławia, Szaja Amsterdam z Woli mieleckiej, Jakób 
Nussbaum z Baranowa, włościanin Jan Kozik z Cy- 
ranki. Nadmienić także nalęży, że pojawił się pod- 
czas drugiego pożaru jakiś oficyalista konno przy pa- 
łaszu, i zdala się przyglądał pożarowi, ale czmyehnął, 
gdy pewien mieszczanin zagabnął go: Skorośj pan 
przyjechał konno i z pałaszem, to daj konia do wo- 
żenia wody i pokaż wajfenpass. Żart ten przyjęto 
śmiechem, 

Szkoda wynosi d. 18go około 10,000 złr. a 19go 
do 4000 złr. Zdaje się, że Towarzystwo. krajowe 
wzajemnych ubezpieczeń nie poniosło wielkich strat. 
Już to szósty pożar w ciągu lat kilku dotknął Mie- 
lec. Okazuje się przeto potrzeba organizacyi ognio- 
wej, na którą zwracam uwagę. 

— Dnia 25go października północno - wschodnim 
wiatrem pędzone chmury zakryły cały widnokrąg, a * 
koło 10tćj wieczór deszcz a potem snieg sprowadziły. 
Ciepło w cieniu doszło do -+ 2%.6 od — 0*,8. Barometr 
opadając wskazywał dnia 26go października o godzi- 
nie 6tój rano 329*:43; termometr zaś — 0.0 R. 

— W sobotę dnia 27g9 października, Śgo Iwona 
wyznawcy. 


ogłaszamy my jenerał dywizyi Leboeuf, adjutant 
JCes.Mości Cesarza Francuzów, kawaler Wielkiego 
orderu legii honorowej itd. pełnomocnik JCesMości 
w Wenecyi: zważywszy, że w Wiedniu w d. 24 
lipca 1866 między JCMością cesarzem Francuzów 
a JCMością cesarzem austryackim królem węgier- 
skim, czeskim itd. zawarta została ugoda co do 
Wenecyi; zważywszy że wspomniona Wenecya za 
pośrednictwem jenerała Möring komandora orde- 
ru korony żelaznej itd. komisarza JCMości cesa- 
rza austryackiego w Wenecyi na d. 19 pażdzier- 
nika 1866 oddaną została; stanowimy: Wenecyę 
oddać sobie samej, aby ludy zostawszy panami 
swego losu, swobodnie przez głosowanie pow8ze- 
chne, wotum swe w przedmiocie wcielenia We- 
necyi do królestwa włoskiego złożyć mogły“. Ze 
swej strony Kr. Michiel w imieniu komisyi oświad- 
czył jenerałowi Leboeuf, aby wzajemny akt spisać 
z przytoczonej w końcu klauzuli w imieniu JCM. 
cesarza Francuzów 0 nastąpionem oddaniu We- 
necyi jej samej. 

Dla wiarogodności niniejszy protokół, który w 
archiwum narodowem złożony być ma, podpisany 

rzez komisarza JCM. cesarza Francuzów i człon- 

ów komisyi, zdziałano w dwóch egzemplarzach 
w Wenecyi 19 października 1866. Pełnomocnik 
JCM. Cesarza Francuzów. Jenerał Leboenf*. 

Byli obecni i podpisali: Leon Pillet jeneralny 
konsul francuski; kapitan fregaty E. Vieary; człon- 
kowie komisyi: Ludwik hr. Michiel, Edward ka- 
waler de Betta; Dr. Achilles Emi-Kelder; kapitan 
liniowego okrętu J. de Surville. 


„Kronika miejscowa | zagraniczna. 


{Kraków 26 października, Zanim Komisya 8a- 
nitarna zda sprawę z dalszych czynności swoich, nad- 

ienić musimy. o tem jéj spostrzeżeniu, źe stosunkowo 
d liczby. chorych na cholerę większa śmiertelność 
zdarza się w szpitalach chrześciańskich niż kazimier- 
skich, Pochodzi to stąd, że Starozakonni za pojawie- 
niem się pierwszego symptomatu choroby, szukać zwy- 
kli natychmiast pomocy lekarskiej; gdy tymczasem 
między Chrześcianami, zwłaszcza ubogimi, wtedy do- 
piero myślą o pomocy i odnoszą chorych do -szpitali, 
kiedy już ratunek staje się trudny, tak iż niekiedy 
możnaby przypuszczać, że biednym rodzinom idzie 
tylko -o oszczędzenie. sobie kosztów pogrzebu. To 
spowodowało Komisyę sanitarną do napomnienia, aby 
biegunki lekce sobie nie ważono, bo po nićj szybko 
nastaje cholera; a gdy pierwszą powstrzymać jest 
w mocy lekarza, wyleczenie drugićj rzadko dopisuje. 

Dalćj postanowiła Komisya sanitarna, aby do prze. 
noszenia chorych gotową zawsze była na strażnicy 
ogniowój przy Sukiennicach jedna lektyka dla chorych 
z miasta; druga znajduje się w szpitalu cholerycz- 
nym na Kleparzu, trzecia w szpitalu na Kazimierzu. 
Na strażnicy ogniowój utrzymywani są dniem i nocą 
umyślni drążnicy do lektyki na koszt miasta, i nie. 
tylko nie mają prawa upomnieć się o zapłatę, ale 
wzbronione im jest przyjmowanie wszelkiego wyna- 
grodzenia; tem zaś mnićj częstować ich należy, albo- 
wiem potrzeba, aby byli zawsze trzeźwi i przytomni. 
Jeśliby zaś kto mając bliżćj od siebie na Kleparz niż 
na rynek, stamtąd chciał żądać lektyki, musi już sam 
zająć się przeniesieniem chorego. Na Kazimierzu ró- 
wnież dniem i nocą jest gotowa w szpitalu de lek- 
tyki służba. Większa liczba służby okazała się do- 
tąd bezpożyteczna; idzie bowiem o to , aby istotnćj 
tylko zaradzać potrzebie. 

/— Jutro w sobotę odprawionem będzie w kościele 

. Stanisława na Skałce nabożeństwo załobne za du- 

ę 6. p. kardynała Ścitowskiego Arcybiskupa Ostrzy- 
omskiego, Prymasa królestwa Węgierskiego. 

— W przejeździe do Wiednia zatrzymał się tu parę 
dni książę Leon Sapieha, marszałek Sejmu. 
zoraj wieczór strażnicy cywilni tutejszej c. k. 
yrekcyi policyi przytrzymali pod rzezalnią wóz pa- 
okonny naładowany zbożem, z którego siedzący na 
im — a byli to bez wyjątku żydzi — co prędzej 

skoczyli za zbliżeniem się strażników policyjnych. 

uciekających jednego tylko udało się złapać, pięciu 
idnych zbiegło. Ujęty przyznaje, jak słyszymy, że wóz 
z końmi i zbożem jest skradziony, ale wzbrania się 
przytoczyć okoliczności, któreby zdołały wprowadzić 
na tor poszkodowanego. Wzmianka niniejsza w na- 
szym dzienniku może posłużyć do wyszukania wła- 
ściciela skradzionych przedmiotów. 

— D. 24 b. na cześć p, Namiestnika zrobiono ilu- 
minacyę w Wieliczce i w przynaleźnćj do nićj gmi- 
nie izraelickićj Klaśnie, gdzie szczególnićj dom i fa- 
bryka wódek słodkich p. Hirsza Perlbergera , przeło- 
żonego tamecznćj gminy, wspaniale były oświetlone. 

— Z Dukli dnia 22 października. 

(I. Z: Już bez mała wszystkie miasta i miasteczka 
ndsze objawiły radość swoją z zamianowania hr. Go- 
łuchowskiego Namiestnikiem. Mieszkańcy Dukli, wie- 

ąc, jak dalece p. Namiestnik przejęty jest pobożną 
czcią ku BŁ Janowi z Dukli, u którego grobowca 
wl kościele 00. Bernardynów we: Lwowie zwykł co 
dzień Mszy Śtój słuchać, a relikwie Świętego nieje- 
dnokrotnie w klasztorze Dukielskim pobożnie nawie- 
dzał, umyślili objaw ten radosny złączyć z procesyą 
ną miejsce pustelni Błogostawionego, Wstrzymać się 
atoli wypadało, dopokąd kaplica miejsca tego, o milę 
prawie od Dukli oddalonego, z dawnego zaniedbania 
oczyszczoną i odnowioną nie została, i póki władza du- 
chowna nie otrzymała pozwolenia do odprawienia proce- 
syi (od kogo? bo o ile nam wiadomo, władza ducho- 
wna nie potrzebuje od nikogo pozwolenia na obchody 


TEATR. Wezóraj widzieliśmy znów na scenie ty- 
lokrotnie w zeszłym kursie powtarzaną, a zawsze 
przyjmowaną sympatycznie przez publiczność, operę 
komiczną kompozycyi. p. St, Dunieckiego p. n. Pazio” 
wie królowej Marysienki, i po raz wtóry odęgraną 
komedyą z francuskiego w 1 akcie Ciężka Próba. 

O pierwszej uczyniliśmy obszerniejszą wzmiankę 
przed kilku dopiero dniami, dodając, że podniesiona 
dobrą grą, mile była powitaną. To samo i dziś powie” 
my obok przyznania należnej sprawiedliwości ‘talento; 
wi p. Modrzejewskiej i p. Rapackiego, którzy z tej 
drobnostki scenicznej, miernej co do swych zalet; 
gdyby miernie była oddaną , utworzyli zajmującą ca- 
łość, która publiczności sprawiła przyjemną rozrywkę: 
a im rzęsiste zjednała oklaski. 

Paziowie królowej Marysienki obok. niezaprzecze 
nej, niepospolitej wartości muzycznej, przyznać trzeba; 
że mają szczęście, Żadna sztuka, prócz odgrywanej 
przed wielu laty na tutejszej scenie operetki: Córka 
pułku, niedoczekała się tu tylu przedstawień| i niespro” 
wadzała takiej masy publiczności do teatru. I wezo” 
raj po raz pierwszy od rozpoczęcia kursu, teatr, rze” 
można, był w całem słowa znaczeniu pełny. Przyczy” 
nila się do tego zapewne także chęć usłyszenia P“ 
Grnszczyńskiej, śpiewaczki opery warszawskiej, stale 


bym kamieniem na wodotrwałym cemencie. Tych 
galeryj podziemnych jest może na parę mil a0 
gielskich, w każdym razie więcej jak mila. Nie- 
które z nich a może nawet wszystkie napełnione 
będą wodą. Pomyślmy tylko o skutkach pożaru 
w tym kolosalnym okrągłym składzie, w poró” 
wnanin z którym najobszerniejsze bazary Wscho- 
du są małemi klatkami; dodajmy, że ten skł 

ma być napełniony bogactwami z całej ziemi 26 
branemi i że od razu pomieścić może ówierć 
miliona zwiedzających. Ostrożność więc yang 
by mieć pod ręką jak najwięcej wody. Niepodo” 
bna pomyśleć, by podobna jak ta budowla miałź 
być po siedmiu miesiącach użytku rozbita 5* 
części i usunięta. Monarcha, za którego życzenie” 
stanęła, zachowa ją zapewne w całości. Prawdó 
że z drugiej strony zachodzi pytanie: Co z P 

zrobi? Mars do tej pory tak mu przychylny m0” 
że się rozgniewać za podobne oddanie pól jem” 
poświęconych na poziome pokojowe cele. Poni?” 
waż zaś Francya a mieć armią z milióne 
ludzi, trudno ją pozbawić ulubionego pola parady ą 
chyba, że go sobie gdzie indziej za granicą do 


czas gotową będzie, bo nad nią tysiące rąk co- 
dzień pracują, dla widza zwyczajnego przedsta- 
wia ona jeszcze najzupełniejszy chaos, tem bar. 
dziej, że mnóstwo przejść jest zapartych a widok 
ogólny rusztowaniami poprzecinany. 00 Krok: ro. 
botnicy albo przewodnicy, jeżeli są dobrze z miej- 
scowością obznajmieni, ostrzegają zwiedzających, 
by nie wpadli w jaką dziurę albo nie narazili się 
na potłuczenie lub nawet na skaleczenie, bo mnó- 
stwo szkła potłuczonego leży nA Ziemi, tak, że 
nie radzę kobietom zwiedzać gmachu w cienkich 
trzewiczkach. Na jedno jes%%%€ Zwrócę uwagę, 
że gmach ten nie ma wcale pozoru gmachu cza- 
sowo wznoszonego. Prędzejbym uwierzył, że słoń 
zamieni się w muche, niż że ten pyszny aap 
nek za rok rozbiorą. Gdy Wszystkie! wielkie fila- 
ry, kolumny, arkady będą ukończone i uzupełnio- 
ne, rozebranie ich będzie równie prącowitem dzie- 
łem jak usunięcie piramidy egipskiej. Nie jest to 
wcale kolosalna oranżerya, wzniesiona: przez do- 
skonałego ogrodnika (Paxton), którą mogło rozbić 
jakie potężne gradobicie. Wszystko jest tutaj trwa- 
łe, silne, na długie lata obrachowane. Szkło np. 
w oknach jest tak grube, że się nie ulęknie do-|tychezasową szukać zechce. 
brego uderzenia młotem. Miliony franków pochło- 

męła sama podziemna część budynku, składająca | | w aaa 
się z galeryi kołem biegnących, wyłożonych gra-| z 


Po rozwiązaniu owej opery, zaangażowanej do sceny 
tutejszej, P. Gruszczyńska wystąpiła w roli Janusza, 
W roli najwdzięczniejszej i najwięcej wymagającej 
zasobów muzykalnych, i wydoskonaloną swoją metodą 
obok dość obszernej objętości głosu i wielkiej wpra- 
Wy w koloraturach, za pierwszym zaraz występem od- 
powiedziała oczekiwaniom w pięknej piosnce: pier- 
Wszego aktu. Znany głos p. Rapackiej, melodyjny cho- 
Glaż nie wielki, znalazł. właściwsze dla siebie pole 
W roli Aliny i w miłą zlewał się harmonią w due- 
cie drugiego aktu, odśpiewanym przez Janusza i Alinę, 
W ogóle mówiąc, przedstawienie wczorajsze podniosło 
Wykonaniem i wybitniej dało poznać zalety muzyka|- 
ne tej ulubionej swojskiej opery. Chóry i orkiestra o 
ile można, przyczyniały się do nadania całości owego 
zaokrąglenia, tak potrzebnego w przeprowadzeniu je- 

olitej myśli muzycznej. Chóry jednak, pomimo, że 
liczba paziów coraz się zwiększała, jak gdyby się 
rodziłi za kulisami, nie dość wydawały nam się ob- 
fadzonemi, a to ztej prostej przyczyny, że niektórzy 
baziowie nie otwierali ust wśród ogólnego śpiewu, co 
o” całe brzemie wykonania na cztery lub pięć 
0 

Z pośród paziów większą zwracały na siebie uwagę 
P. Bendowa, p. Baranowska i panna Śliwińska, nieob- 
Jęta afiszem, w którój dostrzegaliśmy swobody ruchów 
t większój pewności siebie niż w innych dotąd jéj 
wystąpieniach, które jak się domyślamy, paraliżowała 
lękliwość, niknąca wśród większćj liczby współdzia- 
łających. Zarzucić byśmy mogli również niektórym 
Paziom, że w chwili kiedy król wychodzi, wyjątkowo 
Nie odkryli głowy, które to zapomnienie psuje uro- 
czysty efekt. Rolę króla przedstawiał p. Borkowski, 
artysta opery hamburskićj, nowy nabytek sceny tu- 
tejszój, i odśpiewał świeżo przez autora ułożony ustęp 
& motywów poloneza, silnym, pełnym swym głosem. 

roli p. Ekera przedstawiającego margrabiego de 
Lussac, roli należącéj do najlepszych jego występów, 
t roli trefnisia Winniekiego, którą wykonywa p. Ben- 
da, mówiliśmy już niejednokrotnie; ciągła praktyka 
W tych rolach nadaje obydwom coraz większą pe- 
Wność i zamienia je w rodzaj typów, Tym razem 
Wbrew zapowiedzenin nie wystąpiła królowa, którćj 
Postąć jakkolwiek z roli swój milcząca, potrzebną 
JEst jednakże dla usprawiedliwienią występującego jéj 
orszaku dworskiego. 

Wśród przedstawienia publiczność kilkakrotnemi o- 
` klaskąmi dawała oznaki swego zadowolenia pp. Gru- 
Sczyńskićj i Rapackiój, a po skończeniu sztuki wy- 
Wołała obie wraz z autorem, któremu ten hołd wiele 
tazy przypadł w udziale. i 


Sprawy Sądowe. 


Kraków 24 października. 


Prezydujący: Janatsch; Sędziowie: Kttmay- 
er, Ciechanowski; Protokólista: Eckard; 
Z. Prokuratora: Dr Bojarski; Obrońca: 
Dr Jakubowski. 


(Przyjaciel ludu wiejskiego przed Sądem). Któż 

nas nie zna postaci Protazego w Łobzowianach 
hczyca ? Nie ma tam najmniejszej przesady; ta- 
kim Jest każdy wiejski pisarz pokątny, który czy- 
tając na kieszeń niedoświadczonych włościan na- 
Wąwia ich do procesowania, bo ztąd wyrasta dlań 
Lieprzebrane źródło dochodów, Cały rozum, cała 
ħila loiki pokątnego doradzcy na wsi skupia się 

słowach: „stępel i rekurs.“ Nic tak nie przę- 
awia do przekonania włościan, nic nie łamie tak 
/ 4 J twardej skały, jaką jest nasz wieśniak, jak wła- 
le słowa: „stępel i rekurs.“ Na stępel i rekurs 
Botów się wyzuć z całego mienia, by dogodzić 
| Wej namiętności do procesowania. Chłop możeby 
le mógł istnieć bez terminów sądowych. Wiedzą 
„0 wiejscy pokątni doradzcy, a wkradłszy się w 

ufanie ladu wiejskiego wyzyskują jego łatwo- 
lerność w okropny sposób i słusznie nucić mo- 
4 piosenkę: 


„Cóż w świecie milszego do biesa, 
Jak chłopom prowadzić procesa.“ 


` "Takiego „filantropa, co wspiera lud“ poznaliśm 
tą sake ak Wielce podobny. do rj 
go; brakowało mu tylko kałamarza „z inkau- 
êm.“ Człowiek, który nauczywszy się kilku fra- 
tów prawniczych, nader łatwym kosztem osią 
Stał sławę 4154 adwokata.* Podejmował się 
Wowądzenia procesów widocznie przegranych, 
aszał rekursa przeciwko dwom równobrzmią- 
Ym wyrokom do Sądu powiatowego, zgłaszał ró- 
bież rekurs przeciwko żadnej uchwale, pisał po- 
Anią naraz do Sądu apelacyjnego i powiatowe. 
RO, a chciwy grosza pracował dla obu Stron, z 
gdrych jedną drugą lepszem wynagrodzeniem wy- 
Wgiwała, aby sobie zaskarbić względy i łaski tak 
iego prawnika. Naiwnie się tłómaczy, że ni- 
pmi nie chciał szkodzić , pisał także dla strony 
Wrzecjwnej, zostawiając przecież zawyrokowanie 
ziemu! Ale jego znajomość prawa ma się w ZU- 
pełnie odwrotnym stosunku do talentu oszustwa. 
pomo jego nie składa się Z liter, ale z jakichś 
gli SÓW, mniej zrozumiałych, niż egipskie hiero- 
ty; przewracając te podania — pisane jakiemś 
yo WBixnem może piórem i czernidłem, a nie atra- 
q tem — mnsieliśmy prawdziwie żałować bie- 
Lych urzędników, co nad rozwiązaniem tak zą- 


= 


r 


ù Maciej Kozłowski — tak się nazywa oskarżo- 
W — zamieszkały w Wadowicach, za pisarstwo 
tę kątne czyli raczej zą osznstwo kilkakrotnie 
ję any mimo podeszłego już wieku (lat 67) jest 
wyżcze czerstwego zdrowia; jego otyłość doda- 
tą; mu zapewne potrzebnej powagi, aby w 0- 
gg ch włościan za dobrego uchodzić adwokata. 
` ka 3C przed Sądem jako prawnik między prawni- 
iab broni się z powagą i godnością, głos tylko 
R kiedy podnosząc, aby zawezwać świadectwa 
yea i przekonać sędziów o niewinności swej 
w ŻY jedynaczki. Czując się może winnym, a 
bo każdym razie słabszym wobec Sądu, niż wobec 
nko owanych, przyznaje się „w zasadzie“ do 
ty branych pod różnemi pozorami pieniędzy, ale 
Wa aJmniej przeto nie szkodził nikomu, lud tylko 
kierał. Przyczynił się co niemało do rozwese- 
nę wszystkich, kiedy każdego z poszkodowa- 
dy uroczyście napominał, aby nie zabijali swej 
go jedynaczki. 
tak żeregowi różnorodnych i ciekawych wypadków 
lten ony zawdzięcza swe dzisiejsze smutne po- 
le. 


ra, Łukasz Grabowski, pea: Gołuchowie 
Ai ł untowy przeciwko swemu są- 

hę dowi WG, hega Mimo dwóch równo- 
kqUiących wyroków udał się Łukasz G. do Kra- 
W Wą do Dra Baskaokiógo; który naturalnie spra- 
Mog go nie przyjął, paneas mu bezowo- 


Ć jego usiłowań. kiej interpretacyi prawa 


jedno do N. Pana o posłuchanie, drugie do mini 


łaskawie, a wysłuchawszy jego żalów przemówił 


t dkowej i śmiesznej bazgraniny Czas i wzrok |. 
acili, f 


wpadł w ręce lepszego „adwokata,“ który go 
wyzuł z ostatniego grosza. Łukąsz G. zapoznał 
się w Wadowicach z oskarżonym Maciejem Ko: 
złowskim; ten przeczytawszy akta uroczyście 
oświadczył, że jest to czysta, wygrana sprawa, 
ale że trzeba być przygotowanym na znaczne wy- 
datki. Chłop uradowany obiecał wszystko uczy- 
nić, dał tymczasowo Kozłowskiemu 20 złr. tytu- 
łem zaliczki. Oskarżony wziął się rączo do dzieła, 
napisał zaraz podanie do Krakowa, ale również 
szybko tą samą drogą je odesłano z odmowną 
odpowiedzią. Kozłowski nie spodziewając się in- 
nego rezultatu mówił Łukaszowi G., że trzeba 
duchem jechać do Krakowa, aby. wszystko napra- 
wić. Chłop odwiózł swego adwokanta własną farą 
do Krakowa; tu Kozłowski wziął od swego klienta 
15 złr. na stęple i „naprawy,* umieścił go w ja- 
kiejś stajni w Podgórzu, sam zaś spacerował po 
ulicach grodu Jagielonów, ale Łukaszowi GQ. mó- 
wił, że chodził za jego interesem do apelacyi, że 
po wielu kłopotach i korowodach wszystko na- 
prawił. Łukasz G. dał mu jeszcze 5 złr. za tak 
dobrą nowinę i odwiózł go nazad do Wadowic. 
Tam Kozłowski przedstawiał er że trzeba 
koniecznie pojechać do Wiednia celem szybkiego 
ukończenia procesu; a ponieważ otrzymane pie- 
niądze już wydał niby na stęple i podania, pro- 
sił o mową zaliczkę 25 złr. Chłop dał, ile adwo- 
kant żądał. Tymczasem po kilku tygodniach na 
wniesione w Krakowie powtórne podanie tej sa- 
mej treści — powtórna na ręce Łukasza G. na- 
deszła odpowiedź odmowna. Dla tego Łukasz G. 
zaczął się niecierpliwić, ale Kozłowski go pocie- 
szał, że już był w Wiedniu, że wszystko w maj- 
lepszym porządku, ale że trzeba więcej pieniędzy. 
„Nakoniec Kozłowski powziął plan podróży do 
Wiednia w We wada swego klienta , który 
usłyszawszy, że chodzi o uzyskanie posłuchania 
u Cesarza, natychmiast ofiarował potrzebne pie- 
niądze. Gdy Łukasz Grabowski otrzymał dobre 
świadectwo od gminy wyjechali do Wiednia i sta- 
nęli w hotelu Goldener Pfau, Taborstrasse. Ko- 
złowski ułożył natychmiast podanie do N. Pana 
o posłuchanie i o oddanie gruntu. Przypadek 
zrządził, że Łukasz G. zawarł w Wiedniu znajo- 
mość z chłopami ruskimi, których Kozłowski po 
prostu „Ruśniakami* nazywa. Chłopi ruscy jako 
członkowie rady państwa, jako świadomi stosun 
kow i bliżsi sferom wyższym wytłómaczyli Łuka. 
szowi G. że takiego podania Cesarz nie przyjmie 
i że ma z oszustem do czynienia. Zażyła przyjażń 
Łukasza G. z „Ruśniakami* Kozłowskiemu wcale 
do gustu nieprzypadała. Wątpimy także, aby się 
Grabowski był powodował względami polityczne- 
mi, kiedy się zapoznał z Sto Jurcami, bo przecież 
stronnictwo Śgo Jura jeszcze nie doszło granie 
obwodu Wadowickiego. Ściślejsze stosunki z ru- 
skiemi reichsratami zawierał zapewne w owych 
szynkach wiedeńskich, które fig odznaczają pol- 
skim napisem: wódka. Bądź co bądź rozochoceni 
tym nap jem postanowili radcy państwa zbić a- 


dwokata. Kozłowski dowiedziawszy się o grożą: | 


cym sobię niebezpieczeństwie, cichaczem wyniósł 
się z Wiednia i zostawił Łukasza G. samego na 
ludzie w stolicy cesarstwa bez grosza w kieszeni, 
bo wszystko co miał, dał Kozłowskiemu. Biedny 
chłop słuchał rady Sto Jurców i dwa podania 
wystosował tą razą dobrze po niemiecku pisane, 


sterstwa sprawiedliwości z skargą przeciwko Ma- 
ciejowi Kozłowskiemu o oszustwo. Obie jego pro- 
śby najpomyślniejszym skutkiem uwieńczone zo 
stały. (Cesarz udzielił mu audyencyi, przyjął go 


do niego w języku polskim i dał mu na podróż 
do domu 15 złr. Skargę zaś ministerstwo spra: 
wiedliwości odstąpiło przez Sąd wyższy i Sąd 
krajowy krakowski — Sądowi śledczemu w Wa- 
dowicach. 

W taki sposób Kozłowski wydrwił od Łukasza 
G.łączną kwotę 156 złr. Przyznaje się do tego 
ale zaprzecza, jakoby zapewnił poszkodowanego, 
że ma proces wygrany, pisał tylko to, o co go 
prosił, bo wiedział z aktów, że proces jest prze- 
grany. Kozłowski, który co chwilę Boga Wzywa 
za świadka swej niewinności, oświadcza, że się 
nigdy nie przysięga; „Ja mam duszę jedynaczkę, 
to nie chcę tej jedynaczki zatracić.“ 

Pres. Podjąłeś się pan procesu, skoro już była 
exekucyą zarządzona. 

Osk. Przyszedł do mnie Grabowski, i mówił, 
że urzędnik w Skawinie dostał 100 złr. od stro- 
ny przeciwnej, że zat :m trzeba „duchem* robić po- 
ganja. Cóż mnie do tego, skoro chciał, to pisa- 

m. 


Prez. Dlaczegoś go pan łudził, że dobrze spra- 
wa stol. 

Osk. To wszystko kłamstwo. Brałem pieniądze, 
bom pisał dużo podań, dwa rekursa, Ż podania 
do appellacyi, i jeszcze inne, razem może 7 lub 
8 podań. Robiłem podania, a niech tam sędzia 
rozstrzygnie, bo ją sam procesu prowadzić nie po- 
trafię, tylko pod kierownictwem sędziego. 

Prez. Czemuś go pan w Wiedniu opuściłeś. 

Osk. Grabowski żył tam z „Raśniakami,* oni 
go zbuntowali, aby mnie zbić. Gdym się o tem 
dowiedział, czemprędzej powróciłem do Wadowie. 
Prez. Chcesz pan zwrócić Łukaszowi G. szko- 
dę? on żąda 156 złr. 

Osk. A czy ja go prosił, aby do mnie przycho- 
dził, aby mi płacił? Czy ja to komu coś złego 
robię, ja mam duszę jedynaczkę a Ten, co nas 
wszystkich widzi, wie najlepiej, że ja tej jedyna- 
czki niechcę zatracić. 

W ciągu śledztwa przeciwko Maciejowi Kö: 
złowskiemu, wystąpili jeszcze inni włościanie z 
skargami, których treść przedstawimy w numerze 
następnym, 

"R (Dokończenie nastąpi.) 
LL 
Przyjechali do Krakowa od 25 do 26. października. 


HOTEL SASKI: Wilhelm Homolacz właściciel dóbr 
z Galicyi, Seweryn Skrzyński właściciel dóbr: z Ba- 
churza, Józef Zduń Dr med. ze Suchy, Ludwik hr. 
Wodzicki właściciel dóbr. z Tyczyna, Zygmunt Kępiń. 
ski wł. d., Seweryn hr, Borkowski wł. d. z Galicyi, 
Seweryn Dziakowski wł, d, ze Lwowa. 

HOTEL. DREZDENSKI: Antoni Kotuliński emeryt 

dnik z Andrychowa, Adolf Manheimer kupiec z 
Berlina, Józef Kamocki włąśce, dóbr z Kongresówki, 
Henryk Turnau właściciel dóbr z Galicyi. * 

HOTEL POD ROŻĄ: Jan Świerkowski z Kongre- 
sówki, Dawid Silberstein kupiec z Gliwic, Romuald 
Żurowski urzędnik z Bochni, A. Szlaski z Kongre- 
sówki, Józef Klein krawiec pułkowy 60 pułku, Julian 
Wertner kupiec z Wiednia, Wojciech Ungrisch kupiec 
z Pragi. ta gr! ʻi 


nasz włościanin niestety: nie: był zadowolony i 


CZAS z Soboty 27 „Października 1866. 


HOTEL POLLERA: Hahn Leonard kupiec z San- 
genbergu, Schöfl Fryderyk kupiec z Czech, Mafo 
Grzegórz. kupiec z Besarabii, Mitz S. kupiec z Pragi, 
Bierbanm L. kupiec z. Wiednia, Weiss Maksymilian 
kupiec, Belon Siegfried kupiec z Berlina, Goldstein 
J, kupiec ze Lwowa, Wenzel M. kupiec z Bielska, 
Emilianow Konstanty urzędnik z Kongresówki, Jan- 
czek telegrafista z Werony, Alth C. aptekarz z 
Czerniowiec, Rolse Jan Dr med. z Kołomyi, Schiere 
August właściciel dóbr z Prus, Majewski Karol właś, 
dóbr z Kongresówki, Lisowiecki Antoni właśc. dóbr 
z Niegłowie, Michałowski Władysław wł. d. z Wit- 
kowie, Białobrzeski Stanisław właśc. d. z Kawęcin, 
Til D. wł. młyna z Jaśnik, Łączyńska Marya wła- 
ścicielka dóbr ze wowa, bar. Dunaj Hugo nadworny 
sekretarz z Wiednia, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


CENY ZBOŻA 

na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane 
dnia 23 października. 1866. 

od złr. e. do złr. 


Mierzyca pszenicy zimowej «+ . 525 6 50 
Mierzyca pszenicy jarej .5— 5 25 
ne zdkYŻ8: + 1 2 - 340 38 50 
n»n jęczmienia . 2.811/,..3 15 

n owa .|.« - «4150 1 62%, 
„o grochu . -. 450 5 %5 
»  jagieł . - 5.15 6 25 
» fasoli z . SURI PUS 
è tątarki . . 2.75. 38-238 
j e n E 8). . 3 — 3 25 
5 Rzepaku zimowego .— — — — 

5 ioy . + 6— 6 12Y 

e ziemniaków 1 — | b 
Cetnar wiedeński siana 1 20 1 25 
s 4 słomy — (5 — 80 
Funt w. mięsa wołowego . +15 — 48 
» n» Zbydła drobniejszego . — 14 — 16 
Funt w. polędwicy wołowej . . — 27 — 30 
„ S$ GłoRhyśF . . . |- . — 36, — 40 
n»n n» wieprzowiny . « — 20" i>] 24 
n n cielęciny — 16 —*20 
»<w: „paraniny e 2:1. — 14 WE %6 
Funt w. smalcu wieprzowego — 45 «ŻA tAG 
a „ adia 3% PARĘ T aa Ty 
E "||. RSE "RET — — — 9 
Funt w. świec rurkowych —< -— — 
n p Świeć stearynowych — 67 — 68 
n/n ŚWiec łojowych . . . — 42 — 44 
n n mydła . . . . . ę — 30 r 32 
Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral. — — 2.70 
„  okowity „ 82° AS 2 75 
Da masła młodego świż . 250 2 75 
Kopa jaj kurzych . > 1 — 1 10 
Miarka kaszy jęczmiennej . „,——55 ,— 64 
»  tatarczanej częstoch. , 120 1 25 
p pszenicznej . «. . . , 1 15 20 
% perłowej r a są l GETE 11725 

Miarka kaszy tatarczanej całej , -— — > 1 121% 
a tatarczanej łupanej . „, — 75 — 80 
n»n + pęcaku, e o e 4,275 — 80 
n _ __ kaszy jaglanej —%0 — 80 
Cetnar wied. mąki pszenicznej 810 11 40 
Siąga drzewa łupowego twardego. 10 — 12 — 
» ” miękiego . . 8 — 9 50 
» węgli kamien. kraj. . .19 — 20 — 
Cetnar w. węgli kamiennych . —— —.,4 

Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego, 


w Krakowie dnia 23 października 1866. 
Radca Magistratu Wisłocki. 

Delegowani obywatele Komisarz targowy 

TUSZ Wierzuchowski A Jezierski. 


Lwów 21 pażdziernika. = milin dwóch dni 
dżdżystych, które nawet i nieco śniegu przyniosły, 
mieliśmy w tygodniu ubiegłym trwałą pogodę, zrana 
przymrozki. Gospodarze wiejscy pragną deszczu, i mia- 
nowicie w Czechach użalają się, że zasiewy ozime nie 
mogą być pokończone. 3 WU 1309] 
Handel towarowy byłby bardziej ożywiony, gdyby 
nie to, że większa część dowozów, któremi koleje że- 
lazne rozporządzać mogą, bywa użyta do transporto- 
wania wojsk, Wszędzie okazuje się brak wozów do 
przesyłania towarów, i wszystkie koleje austryackie 
użalają się na to. Na kolejach północno-niemieckich 
brak wozów także uczuć się daje, i to jest powodem, 
że ruch handlowy ożywić się nie może. Galicya za- 
mawia wiele towarów kolonialnych, i zakupuje zna- 
czniejsze partye, ale, kupcy hamburgscy, wrocławscy 
i szczecińscy trzymają towary w magazynach, aby 
najprzód odpowiedzieć najnaglejszym potrzebom han- 
dlu: wewnętrznego, a potem dopiero myśleć o wywo- 
zie. Jedyną praktyczną drogą dla towarów z Niemiec 
północnych i przesyłek z Galicyi, jeżeliby chciano 
przesłać towary Śpiesznie i bez przeładowania, jest 
droga na Granicę do Katowic, i jest też najwięcej 
używaną. Mosty pomiędzy Szczakową a Mysłowicami 


będą naprawione w ciągu pięciu tygodni, jeżeli pogo- | 3 


da posłuży. Przewóz towarów na Oświęcim do Nowe- 
go Berunia przez Mysłowice i Wrocław załatwiają pp. 
Kuznitzky i sp. w Mysłowicach, i pobierają za prze- 
wóz na kołach z Oświęcima do Nowego Berunia 1'/, 
gr, 8r. 3 gr. śr. i 4 gr. sr, od cetnara wedługyga- 
tunku towarów. Przy przesyłkach w większej ilości 
rzeczony dom handlowy robi nawet większe ustęp- 
stwa. 

W handlu zbożowym widzieliśmy znowu znaczniej - 
sze ożywienie. Ceny zwłaszcza gatunków cięższych 
podnoszą się. Dowóz był znaczny, a byłby jeszcze 
znaczniejszy, gdyby stanowcze podnoszenie się cen 
nie wstrzymywało kupujących. Spekulanci i handlarze 
zboża spodziewają się w najbliższych dwóch miesią- 
cach ogromnego odbytu, a pomiędzy ajentami przy- 
byłymi z zagranicy znajdują się także i kolońscy. 
Najwięcej zboża sprzedano w Jarosławiu, Tarnowie, 
Rzeszowie i Liwowie;: ajenci: zagraniczni zaczynają już 
udawać się do Tarnopola i innych ważniejszych tar- 
gowie Galicyi wschodniej. Młyny parowe Galicyi za- 
chodniej wysyłają swoje wyroby, a mianowicie pię- 
kniejsze gatunki do Reichenberga, Pragi, Berna, Par- 
dubitz, We Lwowie płacono pszenicę przy znacznym 
popycie korzee 170 ft. wagi po 7 złr. 60 do 85 c., 
jęczmień zdatny do' wyrobu piwa, 143 ft, wagi, po- 


złr. 80 c., lecz właściciele nie przystają na tę cenę. 


wagi po 2 złr, 20 e. 


A korporacye, tajni radzcy, szambelani, szlachta, 
e|wydział krajowy, tudzież władze wojskowe i cy- 


traktatu pokoju wyjdzie manifest królewski, który 


Żyto płacono po 5'złr., celniejsze gatunki dworskie|z Berlina, 
160 ft. wagi o kilka centów drożej; owies 100 ft. 


Na targowicach zamiejscowych ceny były następu- | dni 
jące: Dębica: pszenica 170 ft. 9 złr. 5 c., żyto 160|wnież, że 
ft. 6 złr. 26 c., jęczmień 140 ft. 4 złr. 25 c., l s 
owies 100 ft, 2 złr. 35 ©., rzepak 170 ft, celnych 12 |je nemu i drugiemu. Co do ierwszego mówi, że 
złr., Rzepak był poszukiwany, żyto trzyma się w ce-| Prusy nie potrzebują brać udziału w rozwiązaniu 
nie, ceny pszeniey idą w górę. Sędziszów: pszenica |sprawy wschodniej, nie będąc bezpośrednio w nią 


170 ft. 8 złr. 75 ce., jęczmień 140 ft. 3 złre 90 c., 
żyto 160 ft. 5 złr. 89 e., owies 98 ft. 2 złr. 25 C, 
żyto i pszenica były poszukiwane i lepiej płacone. Na 
owies brak popytu. Bochnia: pszenica 170 ft. 9 złr. 
55 e., jęczmień 139 ft. 4 złr. 45 c., żyto 158 ft. 6 
złr. 49 c, owies 99 ft 2 złr. 23 e. Kupcy pruscy 
zakupili wszystko zboże i pszenicę na targ zwieziono. 
Tarnów: pszenica 170 ft. 9 złr. 25 do 75 e., żyto 
159 ft. 6 złr. 25 e. do 59 c., jęczmień 140 4 złr. 
75 e. do 5 złr. 10 c., owies 100 ft. 2 złr. 50 do 75 
C., rzepak 150 ft. celnych 12 złr. do 12 złr. 50 e. 
Przy ożywionym popycie ceny podnoszą się Zaczyna 
się pokazywać brak rzepaku. Rzeszów: pszeniea 170 
ft. 8 złr. 85 c., żyto 160 ft, 5 złr. 75 c., jęczmień 
138 ft. 4 złr. 28 c., owies 98 ft. 2 złr. 22 ce. Prze- 
myśl: pszenica 170 ft. 8 złr. 15 c., jęczmień 138 ft. 
4 złr. 15 c., żyto 159 ft. 6 złr. 39 c., owies 100 
ft. 2 złr. 19 c. Znaczniejsze partye żyta i pszenicy 
zakupiono do Prus. 

Bydła rzeżnego i opasowego przywiozła kolej lwow- 
sko-czerniowiecka 1300 sztuk, które niezwłocznie zo- 
stały dalej posłane. Ogółem wywieziono z Galicyi przez 
Kraków do Oświęcima 2450 sztuk. Handlarze wołów 
użalają się, że transporta przeznaczone do Oświęcima 
dla braku wozów nie zawsze z należytym pośpiechem 
są posyłane w dalszą drogę. 

(Gazeta Lwow.) 


AUS hna ROWIE DASZ i a A REG ia OAOE ZOSZAKC I 
Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Praga 24 paźdz. w nocy. Jutro przed połu- 
dniem przedstawią się N. Panu rada miejska i 


wilne. j 
Praga 25 paźdz. (Pr.) Dzienniki! czeskie nad- 
mieniając o przyszłej koronacyi Cesarza jako 
króla Czeskiego, mówią o niespełnieniu dotychczas 
życzeń narodu czeskiego, które mają równe z wę- 
gierskim prawo. Tagesbote (organ niemiecki) na- 
gania, że burmistrz tylko po czesku miał do N. 
Pana przemowę. Natłok do posłuchań jest ogromny. 
Wydział krajowy postanowił ©drzncić podanie 
Rady powiatowej Radnickiej o przywrócenie praw 
publicznych korony czeskiej, i odesłał petentów 
do Sejmu. Radzca dworu prof. Herbst, fabrykant 
Haas i Dr Jelinek złożyli mandaty deputowanych. 
Ks. Schwarzenberg wręczył Wydziałowi krajo- 
wemu 10,000 złr. z okazyi przybycia Cesarza. 
Teplice 24 paźdz, (Pr.) Pogłoska o abdyka- 
eyi króla Jana Saskiego jest mylną. Król ratyfi- 
kował wczorajszej nocy traktat z Prusami. Pełno- 
mocnikiem pruskim jest radzca poselstwa Zobel. 
'Peszt 25 paźdz. Biskup i kanonik katedralny 
ózef Durguth obrany został wczoraj administra 
rem archidyecezyi Ostrzyhomskiej, Zawiadow- 
wo dóbr arcybiskupich na rzecz funduszu reli- 
ijnego, powierzone ma sobie radca namiestnicz 
tankowicz. i | 
Bfrezno 24 października. Dresdner Journal do- 
nosi: Dowództwo w Königstein przeszło dziś w 
ręce jeuerała pruskiego Briesen. Saski poddowódz- 
ca i urzędnicy twierdzy pozostają w swoich u- 
rzędach; również służba działowa saska pozosta- 
je. Załoga piechoty idzie do Pillnitz, a miejsce jej 
zajmie piechota pruska. 
Drezno 24 paźdz. (N. fr. Pr.) Po ratyfikowaniu 


mieścić w sobie będzie podziękowanie wiernym Sa- 
som i zarazem wyrazi nadzieję, że stosunki z Pru- 
sami będą przyjacielskie. Również wydaną zosta- 
nie. rozciągła amnestya. l 
Lipsk 24 pażdziernika. Deutsche allg: Ztg do- 
nosi, że prokuratorya wniosła żądanie względem 
ągnięcia wielu mowców stronnictwa narodo- 
wego w Centralkalle głos zabierających, do odpo- 
wiedzialności za zdradę stanu. (Traktat z Prusa- 
mi, który zastrzega bezkarność, uczyni proces ten 
zbytecznym. Red. Cz.) 


Karlsruhe 24 października. Po 5%, godzia- 
nych rozprawach w Izbie załatwiono kwestyę ro- 
zejmu i pokoju, tudzież kwestyę przystąpienia do 
związku pólnocno-niemieckiego. (Pierwszy ustęp 
wnioska komisyi został uchwalony jednogłośnie ; 
drugi ustęp wszystkiemi głosami prócz 9; wniosek 
Mohla odrzucony wszystkiemi głosami prócz ciu. 

Paryż 24 października. La France pisze: U- 
kłady względem traktatu handlowego austryacko- 
francuskiego idą dobrze.: Zapewniają, że niejakie 
trudności jeszcze się nastręczające, bliskiemi są u: 
chylenia. Za kilka dni można się spodziewać zu- 
pełnego porozumienia. 5 

Konstantynopol 24 października. Wszyscy 
ajenci dyplomatyezni francuscy na Wschodzie o- 
trzymali +! głezwa polecenie stawiania energiczne- 
go oporu dążeniom rewolacyjnym, albowiem w o- 
becnych okołicznościach jest to niezbędnem. Ro- 
syjscy ajenci konsularni objeżdżają Rumelię i 
ośnię. 

Nowy Jork 23 paźdz. Obawiają się wybuchu 
rokoszu radykalistów w Baltimore. 


Organ rosyjski w Wiedniu wychodzący, otrzy- 
mål wiadomość, że hr. Mensdorft w każdym razie 
ustąpi z ministeryum, a „to szezególniej dla tego, 
żej polityka inaugurowana powołaniem hr. Gołu- 
chowskiego na namiestnika Galicyi, sprzeciwia 
się jego zapatrywania*. Na podstawie wiarogo- 
dqych zapewnień, tenże dziennik naznacza ks. 
Mętternicha przyszłym ministrem spraw zagrani- 
cznych. Jedno i drugie byłoby przeto pewną o 
zuaką stanowiska politycznego Austryi względem 
Rosyi i Francyi. 

orespondencya francuska“ powiada: „Zape- 
wniają, że w skutku zajść ną Wschodzie i zmian 
administracyjnych w Galicyi, widoczne nastąpiło 
zbliżenie się między Petersburgiem a Berlinem. 
Z drugiej strony pewnem jest, że między państwa- 
mi zachodniemi a Austryą zupełve nastąpiło po- 
rozumienie eo do wszystkich -punktów kwestyi 
wschodniej, a mianowicie pod względem księstw 
Naddunajskich, które jeszcze ostatnią stanowiły 


szukiwany do browarów w. Galicyi zachodniej po 4 |trudność*, 


Times przyniósł temi dniami korespondencyą 
w której nadmienił o układach między 
dworem berlińskim a państwami europejskiemi 
mianowicie zaś Austryą i Rosyą w sprawie wscho- 
dniej, chcąc tę sprawę we troje załatwić, jak ró 
Rosya jest urażoną na dwór berliński 
z powodu Saksonii. Nordd, allg: Zig zaprzecza 


3 


wmięszane, jak niemniej mylnem jest, jakoby 
w Petersburgu panowała względem Prus niechęć 
z powodu kwestyi niemieckiej, 

Rzeczywiście Prusy umiały sobie zjednać Ro- 
syę ustępstwami dla Oldenburga; bo kiedy ob- 
darły przyjaciół i nieprzyjaciół, a księcia kobur- 
skiego swego sprzymierzeńca zaledwie wynagro- 
dziły orderem, sam tylko W. Ks. Piotr Olden- 
burski otrzymał w darze pieniądze, ziemie i no- 
wych poddanych, gdyż Prusy dały mu kawałek 
Holsztynu, aby połączył swoje enklawe z swojem 
księstwem Lubeckiem. 

Nordd. allg. Ztg zapewnia z powodu pogłosek 
odnoszących się do Limburga, że między dwora- 
mi pruskim i holenderskim najzupełniejsza panuje 
Wodh i nie zachodzi obawa zakłócenia takowej. 
Osobliwa jednak, że urzędowy dziennik pruski 
mówi tylko o Limburgu, a o ważniejszym Luxem- 
burgu zapomina, a zapewne nie bez przyczyny. 
Stosunek Limburga do Związku niemieckiego, mó- 
wi rzeczony dziennik, ustać musi, skoro Związek 
istnieć przestał. Uo zaś się tyczy planu pruskiego, 
aby Luxemburg należał do związku północnego, 
a przeto posiadał w swej twierdzy załogę pru- 
ską, nie masz w dotyczącym ustępie żadnej 
wzmianki. 


Trepowa policmajstra petersburskiego i krzyżem 
2ćj klasy tego samego orderu hr. Osten-Sackena, 
szefa kaneelaryi dyplomatycznej w Warszawie.“ 


Nord pisze, że „Cesarz Austryacki nieco już | 
dawnićj obdarzył wielką wstęgą korony żelaznćj jen. | 


j 
i 


Nord zapewnia, „że ordery te w myśli rządu au- | 


stryackiego miały osłabiać złe wrażenie w Pe- 
tersburgu sprawione nominacyą hr. Gołuchowskie- 
go*. Nie wiemy, czy taki był zamiar rządu au- 
stryackiego, ale o dekoracyach tych nie znale- 
źliśmy dotąd wzmianki w Gazecie wiedeńskićj. 

Dzienniki szwedzkie Wija Dagligt Allehanda, 
Journal du Commerce z Gotenburga i Snoelpost 
z Malmoë, połączyły się z Aftonbladet w polity- 
ce opartej na zbliżeniu się Szwecyi do Prus. Ruch 
skandynawski ogarnia całą prasę. Podróż p. Blixen 
do Berlina w wiadomej iuisyi, potwierdza się. 

L' Etendard mniema, że królowa Hiszpańska 
nigdy nie ofiarowała Papieżowi wojsk swoich po 
wyjściu z Rzymu Francuzów, lecz tylko ofiaro- 
wała mu miejsce schronienia w Hiszpanii, i w tym 
celu wysłała okręt. Zdaje się wszelako z wczoraj- 
szego oświadczenia Wiener Abendpost, że propo- 
zycye te szły dalej, aniżeli mówi Ľ Etendard. 

Rząd hiszpański wydał postanowienia zmienia- 


jące organizacyę i atrybucye rad municypalnych 


i prowineyonalnych, rozwiązując dzisiejsze rady 
miejskie i prowincyonalne i nakazał nowe wybory 
na 25go listopada, a ten krok gwałtu tłumaczy 
tem, że instytucye te stały się wykonawcami woli 
stronnictwa rewolucyjnego. Zdaje się, że marsza- 
lek Narvaez obawia się co dzień nowego powsta: 
nia, które też korespondenci do dzienników an- 
gielskich zapowiadają otwarcie, skoro się uciekł 
do zamachu stanu. Jeśli mu się uda dalej -rzą- 
dzić samowolnie, to gabinet angielski przygotuje 
mu kłopot zewnętrzny, aby go zwalić. Niedawno 
bowiem statki hiszpańskie zabrały okręt kupiecki 
„Tornado“ płynący pod pawilonem angielskim, 
a to mniemając, że jest to okręt chilijski, wysłany 
na chwytanie statków hiszpańskich. Prawda, że 
„Tornado* był własnością chilijskiego armatora i 
prawdopodobnie na pozór tylko przeszedł na wła- 
sność angielską, ale w Anglii uznano ten okręt 
za angielski i zapewne zażądają nietylko jego 
zwrotu, lecz wynagrodzenia i przeproszenia. 
Bióro Reutera otrzymało od- jlnego konsulatu 
greckiego w Londynie wiadomość, że Mustafa pa- 
sza z armią turecką posunął się na Kandyi do 
Surba (czyli Surva), lecz po rozpacznym oporze 
powstańców od 9go do 12go października trwają- 
eym, zmuszony był cofnąć się do Keramia. La 
zamieszcza list z Kanei z i8go b. m, w 
którym liczy siły obustronne na 50,000, ale mię- 
dzy wojskiem cesarskiem połowa składa się z nie- 
regularnego żołnierza i nie ma tam ani ładu ani je- 
dności dowództwa. Zamiar oddania ‘dowództwa. 


Qmerowi paszy wskazuje, jak dalece dotąd woj- ~ 


na ta była słabo prowadzoną. 

Jenęrał Castelnau mógł stanąć przed parą dnia- 
mi w Mexyku. Za dni kilka będzie przeto można 
mieć pierwszą wiadomość o skutku jego tajemnej 
misyi do Cesarza Maksymiliana. W listopadzie 
ma odpłynąć 8000 wojska francuskiego, a reszta 
około 20,000 niebawem późnićj wróci, jak pisze 
Le Pays. Z odjazdem parowca austryackiego do 
Mexyku „Elżbieta“ łączy Nord uwagę, że okręt 
ten w | dniu otrzymał nakaz odpłynięcia, kie- 
dy w Wiedniu otrzymano wiadomość od Cesarza 
Maksymiliana jako odpowiedź na doniesienie mu 
o chorobie cesarzowćj Karoliny. Nord wnosi prze- 
to, że Cesarz Maksymilian wróci do Europy na 
okręcie anstryackim. Triest. Ztg z okazyi odpły: 
nięcia okrętu „Elżbieta“ mówi nietylko o pówsesj 
cie Cesarza Maksymiliana, ale także o jakiejś! 
„ciemnćj wieści* „wiążącćj się do osoby Cesarza 
która, gdyby się potwierdziła, dałaby powód do 
najstraszniejszych spostrzeżeń”, 


Prezydent Johnson jeszcze raz nagabywany 
przez Fenistów, aby odwołał posła swego w. Lon- 
dynie Adamea, odpowiedział wymijająco. Rząd 
Stanów Zjednoczonych na innej drodze szuka za- 
czepki z Anglią. Żąda on przeproszenia za zabór 
okrętu „Kongres“, przez Anglików. Konsul augiel- 
ski w Buffalo utrzymuje wszakże, iź okręt ten był 
przeznaczony pod Fenistów. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasa”. 


Pragą 26 października. Cesarz wyraził nzna- \ 


nie swoje z powodu zachowania się miasta; przy- 
znał gwardyi miejskiej prawo zaciągania warty 
na zamku za każdym pobytem Monarchy; nastę- 
pnie ustanowił medal pamiątkowy, przeznaczony 
dla każdego członka tej gwardyi. S 

Petersburg 25 października. Księżniczka 
Dagmara otrzymała przy bierzmowaniu imię ro- 
syjskie Marya Fiedorowna. Prowincye powstańcze 
na Kaukazie (Abehazowie) zostały rozbrojone; a 
sąsiednim  prowincyom odmowiono wolności no: 
szenia broni. I 

Kursa. Wiedeń 25 paźdz. godziną 2 po połud. 
Metaliki 61:10. — Pożyczka narodowa 67:45. — 
Losy spen ih "1 TAKA banka 716.— 
Akcye kred. 1399:40. — Lon :40. — Srebro 
12026 Dukat 609. 77 


REDAKTOR ODPOWIĘDZIAŁNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski. 
—=m*8——— 
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Od Administracji „CZASU. 


wyszedł 
Kalendarz Ścienny 


drukowany. 


zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole- 
jach: galicyjskićj, czerniowieckićj i in- 
nych — święta rzymskie, ruskie i żydow- 
skie — tabelki stępiowe 
i jest do nabycia 
w Administracyi „CZASU“ 
jak zwykle po cenie 25 centów. 


Zgromadzenie XX. Pilisi na Skałce 


odprawi 


dnia 27 Października rb. 


Nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. 


Jana Scitowskiego, 


Kardynała, Prymasa Węgierskiego, jako 
wskrzesiciela i szczególnego Dobrodzieja. 
(1348) 


W roku bieżącym jeszcze wyjdzie: 


PAMIĘTNIK AVEGDOTYCZNY 


Z CZASÓW 


STANISŁAWA PONIATOWSKIEGO 


ułożony przez 


J. J. Kraszewskiego. 
Zawierający: 
1. Franciszek Salezy Potocki. 
II. Stanisław gi Potocki. 
II. Książę Józef Jabłonowski. 
IV. Książęta Czartoryscy. 
V. X. Antoni Ostrowski, prymas. 
VI. X. Andrzej Młodziejewski. 
VII. Książę Adam Poniński. 
VIII. 'Tadeusz Kościuszko. 
IX. Ksiądz Kołłątaj. 
X. Józef hrabia Gozdzki. 
XI. Karolina z Gozdzkich i Karol książę de 
Nassau. 

XII. Mikołaj Bazyli Potocki, starosta kaniowski. 
XII. Katarzyna z Potockich Kossakowska, ka- 
sztelanowa kamińska. 

XIV. Księża Benoni w Warszawie. 

XV. Książę Karol Radziwiłł, wojewoda wileńki. 
XVI. Franciszek Dmochowski. 

XVII. Ignacy Potocki, marszałek W. Ks. Lit. 


Ulegając życzeniom wielu osób, otwie- 
ra podpisana księgarnia przedpłatę trwa- 
jącą do wyjścia dzieła, wynoszącą 2 talary. 

Po wyjściu dzieła cena podniesioną zo- 
stanie do 2 tal. 20) sgr. 

Przedpłatę przyjmują wszystkie księ- 
garnie, (1804-1-3) 

Poznań w Październiku 1866. 

Księgarnia J. K. Zupańskiego. 


ME Zmiana lokalu. i 
J. BENSDORFF 


w KRAKOWIE, 

Ha E. <A M» 
Materyałów pisemnych, Przed- 
miotów religijnych i różnych 

Galanteryj, 


przeniósł do domu „pod Złotym Karpiem* (gdzie 
poprzednio był bandel Seiferta) N. 50, Rynek GŁ 


Już wyszedł i jest do nabycia: 


KALEDARZ ROZMAITOŚCI 


Polski, Ruski i Astronomiczno -gospo- 
darski 


na rok 1867. 

Zawiera następujące przedmioty: 
Zaćmienia. — Nabożeństwa. — Tablica wschodu 
i zachodu słońca, oraz lunacye. — Żywot á. Jana 
Kantego. — Kościół ś. Katarzyny, — Kilka słów 
o Stefanie Czarnieckim. — Pudełko srebrne. — 
Panna de la Faille. — Blanka Malighieri — Pół- 
misex soczewicy, — Młody rzeżbiarz. — Nowa 
suknią Wielkiego Księcia.- O źródłach.— O cho- 
lerze.— Poty lekarstwem na wodowstręt. — Cho- 
roba bydła. — Obserwacye powietrzne. — Roz- 

maitości. — Jarmarki. — Tabelka stęplowa. 
Cena egzemplarza 70 centów, (13 arkuszy 
drobnego druku. 


Kalendarzyk Kieszonkowy. 
Cena egzemplarza 16 centów. 
Dg Kupujący w moim sklapie za 5 złr., 
otrzymuje gratis Kalendarz Rozmaitości, 
zaś za 2 złr. Kalendarzyk kieszon- 


kowy. (1302-1-3) 
DA autora wyszło ijest u niego 
za nadesłaniem gotówki, lub za po- 
braniem należytości pocztą, jako też w księ- 
garni Wallishausera (Józefa Klemm) w Wie- 
dniu do nsbycia: 


Gorzelnia melassowa i buraczana 


(Melassen u. Riibenbrennerei) 
eS a Siegl, 
Dyrektora fabryki 
W Barzdorf na c. k. Szląsku. 
109 stronnie, Ska, z ma tablicami, w teks- 
cie z wyciśniętemi drzeworytami, 
Cena 2 złr. 


TREŚĆ: Przedmowa, 
nia Melassowa i Warzelnią 


Marzdorfska Gorzel- 


li. Ważność gorzelni popa 
a ia w gorze 
w Barzdorfie. — 


jedna z najpewniejszych i najkorzystniejszych lo- 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera, 


CZAS z Soboty 27 Października 1866. 


Filia c. k. uprzyw. Austryackiego 


Towarzystwa r Zastawniczego 
W KRAKOWIE. 


OBWIESZCZENIE. 
Począwszy od dnia I Listopada rb. 


godziny biórowe ustanowione są: 


od godziny 9 przed południem do godzi- 
ny 3 po południu, EF; ję 


codziennie z wyjątkiem dni niedzielnych i świątecznych. 


7-procentowa Pożyczka krajowa, 


kaeyj kapitałów, 


najdalćj do 1" Marca 1S34 


przez losowanie al pari napowrót spłacana, 
przez Rząd i kraj poręczona, 


jest do nabycia u 


Moritza Blau 
KRAKOWIE. 


uprzywil. 


GALIC. 


(1307-1-6) 


Ww 


NŚ 1 
4 z "X Ea casa 


OBWIESZCZENIE. 


W skutek długo trwającego i niezwykle wielkiego wywozu 
towarów, tudzież z powodu, iż wagony towarowe, własnością ko- 
lei Galicyjskiej będące, na sąsiednich kolejach przez dłuższy czas 
zatrzymywane bywają, podpisany Zarząd nie jest więcej w stanie 
wzrastającej potrzebie publiczności przemysłowej zadość uczynić, 
i widzi się zmuszonym, robiąc użytek z paragrafu 39 regulaminu 
ruchu na kolei, bezwarunkowe przyjmowanie towarów do prze- 
wozu w ten sposób zmodyfikować, iż znaczniejsze przesyłki 


na krótki czas, prawdopodobnie do końca b. m. 


przed oddaniem zapowiedzianemi być muszą, a tylko w. stosun- 
ku do dyspozycyi będących wozów przyjmowanemi będą. 
Lwów dnia 19 Października 1866. (1290-3)T 


(. kr. uprzywilejowana Kolej galicyjska Karola Ludwika. 


Jedyne prawdziwe i trwałe 
A. E. Miillera 
Ekstrakta słodowe, Cukierki piersiowe i Likiery deserowe, 
które przez pp. lekarzy badane, a jako najlepsze i najdzielniejsze ordy- 
nowane, w piersiowych i płucnych cierpieniach, w kaszlu, chrypce, w za- 
flegmieniu żołądka, — jako też 


Słód siły piersiowćj, Słód Kkapielny, Eau 
hygiene (Woda do mycia), poleca się szczególniej na Gościec 
i cierpienia dnawe, na ból głowy, podagrę itp, 

M” Główny Skład u Gottlieba MKnauera w WIEDNIU 
Stadt, Herrengasse Nr. 4, 

Aviso: Obstalunki będą jak najszybciej uskutecznione, na żądanie mo- 


gą być cenniki i przepisy używania franco przesłane. (1309 1-6) 


Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne parowój żeglugi pocztowćj 
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między 


Hamburgiem i Nowym Jorkiem, 


przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt.: 


Saxonia kapit. Meier 27 Paździer. | Bavaria kapit. Taube 24 Listopada 
Teutonia , Maack 3 Listopada | Alemania , Trautmann 8 Grudnia 
Germania „, Ehlers 10 Listopada | Teutonia n Maack 22 Grudnia 


»sHammonia* (w budowie). „Cimbria** (w budowie). 


Cena przewozu osób : Pierwsza kajuta tal. 150, druga kajuta tal. 110, między-pokład tal. 60 
Cena przewozu towarów: Ł. 2. 4© od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 
z opuszczeniem (Primage) 15%. (1272-4-) 
Bliższych szczegółów udziela; August Bolten. następca Millera w Hamburgu. 
Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Staa+ & Geis- 
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DONIESIENIE. 


Od dnia dzisiejszego dostać można 
u podpisanego w sklepie przy ulicy Szew- 
skićj bułek Świeżych cesto- 
wych, z uderzeniem godziny 76j wieczór: 

Kraków d 26 Pazdziernika 1866. 
(1330-1-3) Wojciech Jachimski:. 


ily z wydziału filozoficznego, 
Akademik beźdbywity dłuższy cna 
we Włoszech, życzy się dostać do domu 
obywatelskiego w celu przygotowania ucz- 
niów do gimnazyum lub szkół realnych, 
Bliższa wiadomość u Wgo Józefczyka 
przy ulicy Św. Jana. (1234:3-) 


Fryderyka Röhricha 
-8ucharki dla dzieci z Arrowrootu, 


zastępujące w zupełności pokarm 
mamek, jako też wzmacniając 
środek pożywczy dla małych dzieci. 
` Długoletnie i pełne dobrych skutków u- 
żywanie tychże przez sławną ol 
promowowaną doktorkę p. profesorowę Dr 
HMeżdenreich z domu Siebold 
w Darmsztadzie, najlepiej takowe 
poleca. (1105-6-) 
BS" Nabyć można w paczkach po 30 
cent. — pół-paczkach po 15 cent. u pana 
Jana Kosza w Krakowie. 


„w Sile wieku, będąc 20 
Mężczyzna, lat przy gospodarstwie 
wiejskiem, życzy sobie objąć posadę 
Rządcy lub Ekonoma. — Wiado- 
mość w Handlu Win wgo Adama Cie- 
chanowskiego, w Krakowie pod adresem: 
T. N. (1327-1-2) 


Odznaczona 5 Medalami zasłagi 
za doskona- łość wyrobu 

C. k. nadworna Fabryka Obuwia 

= L. HAHNA. 


DF" Hiercok 6 Arnold wë PORY 
g [Obicia papierowe (pokojowe) wek 
Kc- z najpierwszych, fabryk wiedeńskich, Stadt 
S w najświeższym guście i najobfitszym wyborze od najtańszych Kólinerhofgasse Nr 1. 
© | w cenie równej zwykłemu malowaniu aż do najdroższych do obicia | — $ | Ma .na składzie i w tym roku, tak jak dotąd, naj: 
„j najbogatszych salonów. = | nowsze, najwięcej eleganckie, nietylko co do 
Materye do pokrycia mebli, - zj | Su, ale i rodzaju obowi, dla mężczyzn, dat 
A : i w ? 
Ep całe wełniane, półwełniane i adamaszkowe, s2 Dud "= okor jant (taipan zły. kr: 
a również Kapy na łóżka i Serwety gobelinowe e Mogunckie cielęce kamaszki . . . . . . . T 
«rm z fabryki Jana Backhausena w Wiedniu, y aerer Sn. wy roje wy pe 
3 Ą na lato i a 5 
o DF po cenach stałych fabrycznych ŒE S Gielgce kamogzki cych. na nogi eo 5 20 

|= polecają HERCOK i ARNOLD we Lwowie, Te owyd toio nane kamaszki rękawicz- 

$ i m sakia: 8 n skórą obłożone. . . . . . . . 

c Cenniki i agr qling ze p "a A; h wk, pa „= Lakierowane s rosyjkiego juchtu z po- 

Meus IRW NDO os 

MAF" Cenniki i próby Obié przesyłamy na żądanie natychmia A s aeije EK wi kopią beż i 


Czarne juchty z podwójną podeszwą. . .5 
Cielęce ze mj ka ELE og 2, SE 6 
Juchtowe do kolan wys., z podw. podeszwą 8 
rskie trzewiki 7 


LIBEES 


C. k. wyłącznie uprzywiejowana Pital ea 01-20 105 © ojat stożidy * Ar 
k Ò l ej z | Północna Kamaszki dla chłopców od. . . « .-. . 2 
| I pro „Bla Dam: (Para) a 
| % o sżnurowania. s « » « « » » 1 
© e S a rz a Z Ferdy nanda. dfo, z elastycznemi wkładkami. „ „2 20 
Skórzane do sznurowania . . . . . ... . 323 
E E śjo zgn a z ye r 2 % 
! Prunelowe z rozetkami . n wip „, . ,.. 3 
y f W Ze skóry rękawn. z korkami lakier. ifgumą 3 90 
OBWIESZCZENIE. z Pota wawa 
f K Popielate ang, wysokie letnie kamaszki . 2 % 
AE RE pok i ; | . |Modne wysokie łydkowe kamaszki. . . .3 %0 
Podpisana Dyrekcya ma zaszczyt niniejszem donieść szanownej Publiczności, | Nazwy „Córki poko kamaszki najnow- REO 
że dotąd: przerwana bezpośrednia komunikacya związkowa towarów między Amazojskie EA e = z POIN " 3 
, Ino Trzewiki do tańca białe lub czarne. . . .1 
Wrocławiem i Szczecinem Tetik mme o aS E, 2 so 
i . . to ROWE CT 0a ate e 3 x 3 
z jódnej strony, Kamoaski dajądne sta woCO IIS 40 rz 4 
NB. Za parę korków dla dam rachuje się P’ 


30 cent. za parę (Rahmsohlen) po 80 cent. 
Kamąszki sznurowane z letniej skórki  . 2 20 

UAB" Obstalunki po przesłaniu dobrze wzięte) 
miary lab dogodnie leżącego obuwia, . natych” 
miast za pobraniem nalężytości pocztą. wysyła” 
nemi będą. 

MS" NAJNOWSZE-wzg 
patentowane nieprzemakalne pil- 
śniowe obuwie, 
chroniące od wilgoci i utrzymujące cieplo 
przeto w zimie zdrowiu pożyteczne, również do 
chodzenia po ulicy jako też i po domu, elegan* 
kiej formy i znanej taniości. (1260-4-24) 
Kiupujący hurtownie zyskają zniże* 
nie cen. 


a Krakowem i Lwowem 
z drugiej strony, 
w skutek zburzenia mostu na Przemszy, 


Fod dnia 22 b. m. począwszy." TĘ 


prowizorycznie 


a = a LA 
przez Oświęcim i Nowy Beruń 
na nowo przywróconą będzie. 
Aż do urządzenia bezpośredniej łączności szyn, towary tej bezpośredniej 
związkowej komunikacyi będą tymczasowo między 


Oświęcimem i Nowym Beruniem na wozach przewożone; 
lz tego powodu wszystkie takie towary, które nie mogą być na zwyczajnych 
wozach przewożone, tem samem nie będą do przesłania przyjmowane. 
Częściowe odmienione ceny frachtowe, jako też osobne należytości za trans- 
port na wozach, są do przejrzenia w dotyczącój. ekspedycyi. 
Wiedeń dnia 20 Października 1866. 
Dyrekcya 
wyłącz, uprzywil. kolei Północnej Cesarza Ferdynanda. 


= * cztero- letni 
Buchaj holenderski $t; (w, 
jest do sprzedania. — Bliższa wiadomo* 
u rządcy dóbr Przecław, ostatnia poc” 
ta Radomyśl. (1321-3) 


Dworek intratny 


z cgrodami jarzynnym i owocowym, Z © 
ranżeryą, przy ulicy Blichowej pod L. 5% 
G. VIII — jest z wolnej ręki do sprze” 
i dania. (1213--6) 
Wiadomość u: właścicielki przy. ulic/ 
Floryańskiej, w sklepie Westfalewicza. 


(1300-2-3) 


Eo hla zmniejszenia Stadniny zamyśla Jego Ekscelencya hrabia Benard 
w Wielkich Strzelcach (Gross Strehlitz) sprzedać 


Ogiery jako też i Klacze 


A 


-m — e 


i to następujące: Do Handlu 
Ignoramus, ogier skarogniady 12 lat, z Flying Duchman i Ignorance. s 
Peto, ogier gniady 12 lat, z Poynton i Little Hannah. Leona F eintucha 
Grimston, ogier kasztanowaty 6 lat, z Stockwell i La fille du regiment. potrzeba 


Thingumbob, ogier: ciemno-gniady, 3 lat, z Fandango-Wimbledon M. 
Mountainfolk, ogier gniady, 3 lat, z Mountain Deer i półkrwi klaczy. 
Ibis, gniada, 17 lat, z Heron i Countess of Lichfield, Carlew i la Zingara M. 
z. Ignoramusa, 
Gaeta, gniada, 5 lat, z Stockwell i Grimston M:, z Igaoramusa. 
Gaspardine, kasztsnowata, 9 lat, Gasparda Biośtra, z Ignoramusa. 
Legerdemain, kasztanowata, 18 lat, z Sleight of Hand i Galloper M. 
z Grimstona, 
La Traviata, gniada, 6 lat, z West Australian i Carisbroock M. z Zuyder Zee. | k 
Fister: to Gridiron, gniada, 10'lat, z Dainel O Rourke M. Bai Midleton, 
z Teddingtona, 
Comesta, skarogniada, 9 lat, z Testator-Comus z Ignoramusa. 
Sweet Katie, kasztdnowata, B lat, z Stockwell-Carisbrook M., z Buccaneera, 
Presently, gniada, 9 lat, z Testator-Deepbreast z Ignoramusa. i 
Produkta są powiększej części zamówione, a zamówienia z końmi sprze- 
dane będą, odstępne za takowe przy kupnie ma być zapłacone, 
Zapytania do Wielkich Strzelec (Gross Strehlitz) przez Gogolin 
mają być do podpisanego adresowane. 


praktykanta. 


Takowy musi posiadeć dobre świadectw? 
szkolne. (1275-4) 


Pastilles fortifiantes. 


Rządzea Drukarni Seweryn Dobrzański, 


